
f c  ROK III N r . 245 (662). Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

P R B N U m i c & i ę f l i n a  a ciosił*rc»». 
Hł4ui tis:- (iwsa o ra i  z przesvłkq poc-ztową 
8 złote, z a g ra j* *  6 złotych Konto cze 
kowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej 

Nr 80.259.
Cen* poJ<óyńczepo N ru 15 groszy.

SŁOWO
N i e d z i e l a  2 6 - g o  p a ź d z i e r n i k  1 9 2 4  r .

R e d a k s | a  I a d m ł n i s t r a c j s l M L  M i c k i e w i c z a  4.  T e ł .  ^ 28, o t w a r t a -  o d  9 d o  5.  T e ł .  d r a k a m i  262.

CENA OGŁOSZEŃ. W iersz m ilim etrow y  
jed n cszp a ltow j na str. 2-ej i 3-ej 30 g: , 
za tekstem 10 groszy.—Kronika reklamo wn 
lub nadesłane 40 gr. Matrymonjalna20 g r . 
W Ń-rach św iątecznych i na prowincji o 

2fi proc. drożej.

O m a c h  T e a t r u C y k l  o d c z y t ó w

wielkiego. Marszalka Józefa Piłsudskiego
V  pon iedzia łek  27, w to rek  28 I Srorf-ę 29 go 

października, 19?,4 r.
. W p ł y w  Z a c h o d u  i W s c h o d u  n a  p o w s t a n i e  1883 r .

Początek o godzinie 7 wiecz Ceny miejsc od 75 gr. do 8 zt.

Bilety do nabycia w kasie zamawiać 
(Teatr Polski) od 11—1 i 3—9 w ic e z .  

w  dni zaś odczytów od g. 3 p.p w 
kasie Teatru Wielkiego.

Dochód z odczytów przezna 
ozony na bursę akademicką

Perły futer ■ są nasze futra
Pom futer

95Jf.JtacewiS
®  ul. Niemioeka 31, telefon 186.

■wieH

T o w a r z y s t w o
H a n ć i o w o -

Przsmysłowss
P O  I i H f l N D E L "  C e n t r a l a  w  Ł o d z i

99 w  “  STALE NA SKŁADZIE WIE
n o w o i m  i

Oddział w Wilnie
g ul. Zamkowa 17. 

WIELKI WYBÓR

Oryaiaalnci angielskiej, oraz k ra jo w e  m a te r ia ły  n a  płaszcze 
dam sk ie  i sukn ie .  K a m g a ray  u b ran io w e  m ęskie. M a te r ia ły  bieliz- 
nsane, wszelkie tk a n in y  baw ełniane i . jed w ab ie .  D y w a n y ,  kapy  
gobelinowe, gobeliny  na pokrycie  mebli, f iranki i to w ary  łow ick ie  

H u r t  l d f c t a l .  — Ceny konkurencyjne.
— — — SPRZEDAŻ MA RATY — — —

M i c h a ł  W o ł o ż y ń s k i .
Sędzia ] jo  kej u 23 Okręgu powiatu W ołożyństiego miasteczka Derawno 
urodzony w M iIsku—Litewskim po długiem i ciężkich clerpionisch , 
opatrzsuy Sw. Sakramentami zasnął w Bogu dn. 25—X 1924 r. w w ieku  
la t  53.

Żałobne ŃLbożeiłstwo odbędzie się Kościele przy Szpitalu  na 
Antokolu w dn. 2 7 — X —1924 r. o godz. 8 rano.

Wyprowadzeni* zwłok z tegoż kościoła nastąpi w tym samym dniu 
t. j. 27—X —1#24 r. o godz. 4 po poladnlu, o czem zawiadamia krownyeh 
i przyjaciół pogrążona w głębokim sm utku

R o d z i n a ;

Nabożeństwo żafcbfte za duszę

T fc
Ksawerego Zabowfcza

Jako w pierwszą bolesną rocznicę jego śm ierci edbędzis się  w W ilnie  
w poniedziałek 27 b. n. w kościele ś i r  J ik ób a  o godzinie d z ie s ią te j  
i pół rano.

‘W A fH  rOLSKl (LntftU)
D Z 1 8  3 w id o w is k a  

e g. 12 w pcłudjiio

P e r a a e k - k e n e s r t
z udziałom: W Pastew ny, J Koraak- 
Targowskiej, J. Leszczyńskiego, S. 

Romanowskiego i R. W ragi.
Ceny najniższo, 

o g. 4-ej pp.
Przedstawienie dla młodzieży szk o l­
nej ku uczczeniu ś. p Henryka S ien­

kiewicza

„ P a n i  W o ł a d y j o w s k a *
(Azja Tuhajbejowh z) 

z powieści H. Sienkiewicza.
Ceny m iejsc najniższe.

O g. 8  ej wiecz. Po raz ostatni.

„ S z a ł  m i ł o ś c i
(Obłęd)

Sztuka Mere,

Ż en a , s io s tra  5 dziea

Jutro w poniedziałek przedstaw ienie  
j  dla iateligeneji pracującej po cenach  
-  anlżunycłi.

Pani Wolodyjowska
(A ija  Tutiajbejottlc?). 

pow ieśsl Henryka Sienkiewicza. 
Początek o g. 8  wiec.
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C h c e s z  m i e ć

spolój na MĘ?
Instytucje, urzędy, 

osoby pry watne,
chcące  zao p a trzy ć  się w

WĘSIEIi, 0 RTOFu£ 
l ssreiMe warzywa na zimę
ju ż  dzis n iech  się zwrócą, do

S P Ó Ł D Z IE LN I BOLM EJ
Kresoweia Związku Ziemian

Zawałne Nr \  ttle f. 1-47.

dla złożenia zapotrzebow ania  n» 
p o trzeb n a  im  a r ty k u ły ,  k tó re  
n a j t a i i e j  Spółdzielnia R o b a  

im  dostrrozy ,
P o s ja d fn y  p rzez  n as  węgiel 
w y s rk o -k a lo ry jn y  pochodzi z  
kopalni , S ILESIA " n a  Ś lą sk u .

I

NAJSTARSZA w KRAJU FIRMA 
IstHiejo od r. lbS4.

INSTRUMENTOM MUZYCZNYCH

C h . O i n c e s
WILNO. ul. W iolk* 15. 

n 8“ ada*® sta le  w wialkici wy Dorze HAB- 
MONJE najrozm aitsz. gatunków , gitary, 
m . idsliny, skrzyp##, batatsjkl, J[i w szelkie  
przyrządy do lnstrnmentów m uzycznych.

INSTRUMENTY ;DĘTE: 
kłrii»ty, alty, Unsry, bosy, iarylory- 
helikeny, klnrmty, p|r9|0i b^^liy;
Całkowite erzsdzeals erklsstr d*>ycb dla 
■zkół, drużyn ogniowych, związków ctc

Nadesziy eleganckie aalonewe 
graisii.f»ny

labrjrk: „Parlofon*, ,Mojestcf“ 1 ia .

wybi; płyt- Ostatnio nowaśsl-
P p. urzędnikom i pracownikom in sty  
tucjl (przedaż na spłuty na dogodnych  
warunkach. P.p. muzyko?, sacgególna  
zniżka. Ceny fabryczne i  posnkonkuren- 
•yjno. — Sprzedaż hurtowa I dsta;ic:-ma 
Z m ów ien ia  aamiejeeowe w yeyłają  się  

za zaliczeniem.

Slblioteka skarbowa
T. VI. Cz. 2-ga, N akład krięgurni V. Houicka 

Warjsżawa Seuatoraka 22.

Ustawa o państwow. podatku
PRZEMYSŁOWYM 

(Nowele i rozporządzenia wykonawcze)

Fodręcznik z w yk ładn ią  oficjalną zebrali 
Dr. Rndolf Langred—.adwokat i August 

Franz—insp, miniet: Cena 3 zł. 60 g:.
Ce nabycia we w szystkich księgarniach  oraz 
w redakcji „Spraw Podatkowych*.,W arszawa  

Hoża 37.

Pśle Preiats
„f" e i  f e o 1 1 o n " .

Idealny środek do rąk. Zapo­
biega odmrożeniom i n dał# 
akaamitr.ą delikatność I śn ieżn ą  

bi&łość rękam . 
Nabyw&ć m ożna w p in rw sso -  
rzęa i iyoh  po rfu m erjao h  i dro- 

gerjaoh.
SKŁAD GŁÓWNY 

Warszawa „Porfeotidn* Szpitalna 10.

Krem, puder 1 otrąoki

A b a r f d 'w
odtłuszczają naskórek, zapebiegają  
tworzeniu się zraarszszek, kenstrwują  
cerę, nadsją twarzy aksam itną deii 
katBi śś  i  św ieży młodzieńczy wygląd  
Do nabycia we w izystk ieh  drogsrjach  

i  perfumerjach.
SKŁAD GŁÓWNY: 

W arszawa, ul. Szpitalna 10 
„f erfection'.

O g ł o s z e n i e .
Dnia 3-go listopada r. b. o go ­
dzinie 12 p.p. w Magistracie m . 
Trok odbędzie się licytacja na 
dzierżawą 7 jezior miejskich. O  
warunkach dzierżawy m ożno  sią 
dowiedzieć codziennie w godz. 

urządow.
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KTO CENI
p r a c ą ,

c z a s

tsn wszelkie ogłeszenia tiu pism
MIEJSCOWYCH i ZAGRś NICZNYCF 

SKIEROWUJE TYLKO

D O  B I U R A  - ■ =

k E < L A M O W E u O

Si. Grotowskiego
w Wilnie, ul. Ad, Mickiewicza 4.

Telefon 228.



1V I « 7  U J C 7 1 7 C r i 7  I  d la tego  w  pow odzen iu  jeg o  ro ln ic tw a  Janicki,? w y p o w ia d a jąc  swoich bolączk&ch i p o s tu la tach .
J  l y  W o Z y b L y  £»  J w l C g O *  U tw orów było coś  żywiołowego. s iQ zasadniczo p rzec iw ko  p ro p o a o -  N a s tę p u je  k ró tk a ,  j ę d rn a  odpowiedź

H e n ry k  S ienkiew icz  by ł p isarzem  W  tak ich  to  czasach  p i s a ł  S ien-  S ™ m S z y d e ł  m P 7 m  3łm anom * u n ^ n a ^ ^ d o  w S y k ^  S*m0Ch° d y
n a p ra w d ę  po li tycznym . k iewiczg o w ie lk ich  naszych- zw y -  cza w szys tk i* .  r a c jo n a ln e  0 f t J H » a te ra * r e *  w sjska.

B ył nim , nie p rzez  sw ój d y d ab -  c ię s tw ach  i k lęsk ach .  S ch o w an em u  r ®flokf r'* A r ty z m  jogo sasiał z iar-  Pbfąr.Kone- K om isje  S e jm ow e Na s k ra ju  lasu, na  niewi efk»e1 
ty zm  powieściow y. N ie  d latego. U  w d o ro żk arsk ie j  bodzie w a rszaw ia -  * a .  C i> k t6 f ^  stahypootyzow ani W o js k o w a  i P r a w n i c y  pod prze- p o lance  w idnieje  sk ro m n y  b i d y  Krzyż

U ■ I D J J l '  , . , . .. d aw n a  w ielkością  Pol l i  m a r l a  jo w odnictw em  posła * ląc«yaok :8go  m ogiły  p o w s tań có w  z p a r tu  Win
chcia ł w  Be* dogmatu poicazac nam  kowi łu n ą  pozarow  w  oczy z a -  *  ł n  i u .  ~ 7  a ? ™ ™ !  P ™ jW j  w  piątek,, w  d rą g ie m  ozy- cen tego  Koalełły po leg łych  w b itw ie  
cz łow ieka  niezdolnego do życia ,  świecił, u p io rnym  szozęk‘era o rę ż a  m o cars tw o w ej dla swej. O jczyzny  tan iu  p ro je k t  u s t aw y- o zak w a te ro -  pod W a d y k arh i ,  L eśn a  m ogiła bo-
scaroj, za m ie ra jąc e j  r i s y ,  czyli p rz e s t ra s z y ł ,  w s i a n i e m  n a  pal zu - ro ^  w E u ro p ie  01 w s z y s c y  posz li  w a n ju w o jska  z w y ją tk ie m  dw óch har.erów budził wiele w sp o m n ień
u je m n y  ty  o Polaka, a w s i lachc ieu  pełnio ju ż  zd z jw it- Jeszcze  w 1903 za S ienk iew iczem . a r ty a u łć w ,  Luore odesłano d o  prze- z łat. d z iec in n y ch  k ied y  y  ko
„ im ającym  s ię  h a n d lu ”—S tan is ław ie  ro k u  S ie roszew sk i  c y tu je  opisy  M usiało coś być' w  po& kl» | d u -  red ag o w an ia  przez refr-.rentów.  ̂ Jo- “ « # « «
P r ł  n ieck liń  noweSn cd ro d a b n e e o  w b iian ia  na  na)- z o s t a ł 'n a  w y so k im  8Zy  podatnego  dła- dujohóyw i u cz u ć  den a tyom. artykpjow - v,rakoU]e o g i n j i  w n ierów nej walce o ideały.rc ian ieo k im  nowego, eu ro  w n e g o  w o ijan ia  na pai. „zos ia t^na  wysoKim . _. . , w y n ag ro d zen iu  w yznao tauem  za m epodiagłoeoiowe. T uż n iedaleko
tw órczego  Polaka. Nie d iatego, że polu, sarn A zya, sy n  T u h a y -B e y n — Przt,z  ta len t  S ienk iew icza  w y w o ta -  jcwat; r y  pF76Z r a j|ę m in is t ró w  i o przechodzi g ra n ic a  sowiecka. Mbgi-
Quo Tadis m iało  być odpow iedz ią  i św iecił  d ługo" i S o ro k i— „ a  p rosao  sych*  s k oro p isarz  t e n  s t a l - s i ę  » a j -  osobnym  p o d a tk u  k w a te ru n k o w y m , ła pow stańców  z sk ro m n y m  ' k r a j ­
na  s ze rzą cy  się  in d ^ fe re n t^ z m  1 naw łóoz^ć?*—  daj yorzałkl bo zim- b liższym  człow iekiem  każdej  rodzi-  k tó ry  m ogą nakładać sam o rz ąd y  n a  zyk iem  jys t  jak b y  duchową, s t ra ż -itóS&K Md S H 5PTendencja dydaktyczna Sieakio- Sienkiewicz byf rn :litary*tą w b J  do zgłodniałego Wilna, tm u e -  -------  7t cafeg o powiatu, p jzy b y i i  tłumnie
wM ’za jak o  sp o łeczn ik a  i jeg o  tw ór- w  h«żdej k rop li k rw i. A le obok  row anftJ W arszaw y  doszła* w iado- , w łościani»  i iso lic z a y e h  w iosek ab y
ezosć a r ty s ty c z n a  n ie zaw sze sz iy  tę sk n o ty  do bo n , do sz tan d a ró w  i naość 0 J®SP- SmJereł.  ̂ W  d a l u tym. jeden s najpoważniejszych puMleystów złozyć hoid eienm i.i po.eg-
zgodr.ie. A rty z m  p o ry w ał p isa rz a  i zw y c ięs tw a  w ielki a r tv § ta  in n ą  je -  n ’e t y *0 po lsk iego  dziecka,. M ó reb y  warszawskich, senator Koskowskl pisze A " 1' T iw w m  " w v ó iJ j i ł
o ^ s t o  k i e r o w i !  j . * ,  o i e  t . k ,  « » .  M k n a t ,  „ , „ p W  t  W  n i e  ^  «  « * « »  * “ ♦ * •«  f  ] ! " T ^ T  M  i l £ i «  2 S S
j i k b y  teg o  p ra g n ą ł  »  , « n  w i . ^ j  o d p o r n e * .  ?  ^
Sienkiewicz. A r ty z m  ten  w y ry w a ł  J a k  S ienkiewicz op isu je  e tepy i  <8at. potraktowaniu .dziennika „Rzeczypospoll- £A«.zkie-*ji z  npskępaiń za^  P-
m u  stalówkę i kładł do ręk i pióro Widział je  w Ameryce, przejął się ^ ^ t e j " ,  Ja k o  „praedsięMorstwa kapitobstycz- \  dżie " n ^ f id u ^ 'mo*
nieb iesk iego  jak iegoS  p taka .  D la te-  m u zy k ą  ich p rz e s t rz e n i ,  a p o tem , nadaiBjy—i w Ł {a Souł«daŁna°D^łwywaW  z a J m L
go ty ła  wdzięku  m a u  n iego z a -  rz u c iw s z y  na c le  k r a ś n ą  c h u s tę  m i .  S E J t f i  1 H Z J | 0 .  n r S d X P< S ^ ” y*b o s S l ^ n a  Gór- 1 o b y w a te l s k i e m f  pod
h y p n o ty zo w a n a  sw ą  m iłością p o s tać  ło sc i op isał je  jak o  s te p y  u k ra iń -  nym Sjąsku , w żądaniu cuceni-, beaspor- P ^ ^ o a m c t w e m  p , A dam a Bsfeda-
P ło szo w sk ieg o  i ty le  ch ro p o w a-  sk ie ,  S tep y  u k ra iń sk ie  i bory  Ute w- Obrady kluków s-ejmowjwh. nte pełnego światła na tę. posępną, sprawę*. *a ,,ru<v “  udało s;ę ou-na-
tośc i  handlow iec Połaniecki. sk ie  to  tło na  k tó rem  ro zu ią ł  Si en** „ r . . , , . , . Dalej- czytamy w tyu» artykule: ? Az 6 s POc,y w.-j ... atalus ^ PA? nu itek  w ciągu  cnhwo d w a  r , ■£. „ J  , J , . poJegłych. KówDief m e  zdom eo

S ienk iew icz  w p rześ licznem  s w .m  k iew icz  uopoe tyzow an ie  naszej m -  o ih y w ^  si’Q o b rad y  'k lubów so j-  dzle^hoUł nad^wS r ło ™  ustalifttnazwisk w szy s tk ich .p o w s tań -
Quo \a d i t  a i i  z ro su m ir ł .  ani też  z to r j ł .  m o w y ch  nr.d sy tu a c ją  p o l i ty c zn ą  i Z  J S Z t  « * *  ^ P ł y w a j ą c y c h  w spólnej mo-
odczuł duciia p ie rw sz y c h  ch rześc ijan  I j a k  on j e  kochał! D latego  t ę l  s to su n  :iem  ao  rząd u .  znaczenie wsęnz między-aarodowev ’ 8  *Viad jm em  | « s t . tylnio, ze -p ad ł
Trudno! bezkarn ie  s ię  nie ż y je  w n a z y w a m  S ien k iew icza  p o e tą  Impe- Klub 2.L.N. upow ażn ił  p. Głą- Niedorzecauosd tego*rodzaju, prsypusz- o * V ^ L ^ W! l enl:jf-.H0:
d ru g ie j  połowie X IX  w. w śród  n a j-  r jaU zm u polskiego. A z y a  T u h a y b e -  f iń s k ie g o  do czeń jest z pewnością jasną, niemniej K raśn^gś ł^dW óch  braci
w iększe j potęgi po zy ty w izm u . Hołd, j o w ic z — kniaziow sk: syn , m u z u łm t-  ‘ u a  p lenum  ^  rząd nie moce ei« z niemi uie-Uczyd. Dla- o d y ń có w  W incenty  i Irsneusz,(z  Wią-
k tó ry  chrześc janom  S ienk iew icz  nin posępny , Bohuu P jsn y  b ew Dog oskom  u  u a ro w y tn  ego o ocze ujemy od niego 8truowczai Z0WH  brac ia  M oroszkow ie , S tr sy -

. \  . . , i j  , A • A l ■ v  . > ' • > sp ra w a  re k o n s t r u k c j i  g ab in e tu  Ule deklaracji, izmiemasz w-Polsce względów i v , i J  Rnd-iftwicy /  w n e n  Rrsd-
skł&da j e s t  hołdem  ułożonym przód  i ś w ie tn y  m ołojec, K m .cic sz iaca-  ^ y ja pr?ied uiioto cn ob rad  zarządu  osobistych,, partyjnyen, we-^nątrauo poli- *Ky s j.i Ka * n ™ , w J w  z Wblkołatw
ry c e rz em  w  przy łb icy ,  p rzed  czem ś cic k resow y , o rszań sk ł  — in fam ia ,  k lu a u  „P ias ta* .  tycznych ozy międzynarodowych, któreby D om anow ski z Wińska W asilew sk i
au to row i niąitia .>em i n iepo ję  banita-w yw ołanieo  i jego  bamia, a  R ek o n s tru k c ja ,  zdan iem  więk- powstrzymały rękę sprawiedliwości od L u d k ie w ic z  % O szm iińak iagn ,  W a ­
tem . p e te m  dalej i dalej.  R zadko w tłu** szóści ez ioaków  k iu h u ,  m iałaby  ta - stwlerdzeala naduzyó i łajdactw, od uka- i j ^ . ^  n o k tó r  Suchocki, M u  oh* i Dau-

"N a to m ia s t  a r ty o ta  teu  z rozu -  mie p os tac i  s ien k iew iczo w sk ich ,  ta iu e  skutk" dta r z ą d u  i jego  a k c j i  rat a oszusl. w i p - ów . fcsaś, Ottern a Dołhioown, H enryk
ninkno R«Timi w czasach  de- Zaćw ilichow łkioh  H arabnszv  k n ia -  8aa acy.iaeJ- S U now lako  k lubu  „P>a- W Słuszno® zdania senatora Koskow- K oz;elło i wiola innych i  razem

m iał p is  o Rz^ m u  ^  * y ’ s ta*  m a  być w d y sk u s ją  nad t x .  Skiego jest zbyt widoczna* aby jej nawet ipV e s z t o  7 0  bohaterów, RtdnÓwiących 
k ad en c j i  wielkiej s to l icy  w ielk iego  zia J a r e m y  ka to l ika  w  d ru g im  p0sg p re ze sa  m in is t ró w  „ściśle rze- p«ytakłwae. Można powiedzieć, zo defrau-. ^ nHti młoiłzieży p o w ia tu  wilej-
im p er ju m . W l i te ra tu rz e  św ia to w e j poko len iu—sp o ty k am y  ludzi, k to -  czowe i p o d y k to w an e  w zg lędam i dacJ0 śląskie są, też jedną z przyczyn 3^ j0e,0>
Sienk *w cz zbudow ał ru a rm u to w ą  ry c h  d z is ie jsza  n asza  e tu icz u o -n a ro -  p ań s tw ew em i* .  rnlD5r gospodarczej naszego kraju, upada- j\ja m io;.scu obecnego k rz y ża
s o s a d z k e  m ozaikow ą, i nazw ał j ą  down s y s te m a ty k a — n az w a łab y  Po- Im ien iem  k lubu  zabierze glos o. j.ąo.eg<? prz'jd, bp“ ml,‘llem P 'zes#lll*lft w n ied ług im  ezasio s U a ą ć  p o -
O* rJt. lakam i. W i« a . * W *  ■“* * « - ' 1 ' l«“ r5'  » k i k .

Z innyoli w ie lsd ćw  aazjw am  Dla Slenkiewioasi H zeozjpospo. Kl’lb  związku Chłopskiego po "  ------ ——  " j j a saUonczssiio utoozjstoSoi w
. . •• i l ■ - • i a łaż sze i  na rad z ie  Dowział rezo luc je  t w_„ j  * _ • .m ien iu  s to w a rz y sz e n ia  w e te ran ó w

S ienk iew icza  p i a n s a m  po litycznym  ,i ta  P o lską  to barw n y  i św ie tn y  w ictdroj s tw ie rd z a  ciężkie położę- TTZJf U n  p S ^ S H  SZU. złożył wieniec p. L ip ień  u częs tn ik
S ienk iew icz  je e t  poe tą  im perja liz  k r ą g  w k tó ry m  się za m y k a  z ł i ó w -  ni0 ludności w iejsk ie j ,  w y m a g a ją -  ł j  b i tw y  y-od W ładykam i i w  im ien in
m u  polsk iego , ta k  j a k  Kipling j e s t  r o  obóz z pod U jśc ia ,  j a k  z pod cej od S e jm u  i rz ą d u  n a ty ch m ia -  R ządu  p W ojewoda Rac&kiewicz.
p o e tą  im p e r ja l izm u  angielskiego. K am ieńca  Podolskiego. C horągw ie  s tow ej pom ocy i bezzwłocznego U ro c zy s te  pośw ięcenie  m ogiły  N a za ju t rz  we S iodę ro zp o czy -

W «rw V w i «nn*ifl«i7v rokiem 1875 hnnaarskie nanoerne 1 nBtvhnrS k ie  rozwiązania reform społecznych, a po w stań có w  1S68 r. poieg.ych pod namy dalszy objazd granicy od  W arszaw a pomię Izy rokiem 1375 hussarek.ie pancerne i pety h ask ie ,  ^  r^ v  folnej. Klub ak- Władykami wypełniło prawi. ®ały Zaciemieida majątku p. Adama
a  1900 Ci .itorzy jej n ie  w i a u - l i  czy oddziały  kozaków , t a t a ió w  czy  tu j e pi-otokół p r s v ’ę ty  p rzea  d ru g i  dzień p o i ró ż y  in s p e k c y ja ^ j  p. B ohdanow icza. P ie rw sz y m  e tan em
n a  oczy. n ieeh  się jtfj p r z y j r z ą  w n a w t t  pu łk i cudzoziem skiego  au to - przedstawicieli zw ią zk u ’ Chłopskiego W ojewody Raozkiewioza. poufóży j e s t  gm ina Olkcwicka s k ą d
i lu s t r a c j a c h  s t a ry c h  ro e sm k ó w  T y-  ram en tu .  i Z P S . L  w s p ra w ie  zgodnego po- Po doskonałym  w ypo czy n k u  w J*\a. dalej lędziecay do D ołhinowa. J s lc
aodników i  Biesiad. W arosaw a b y ła  P rzec i  w s ien k iew iczo w sk im  kre« s tęp o w an ia  w S ejm ie  i k ra ju  i po- łych  B ak sz taęh  jed ż jem y  p ra e a B n c k i  w sz ę  słe tak  i tu  en tuz jas tyczn ie .

• j * j „ J  . m u f y ,  z a c h la p m y ,  d z i . f r  ao jo m  a r t y s t j j a . y m  od o d o : . ,  t Y S l m M -  w . d . r  » d h ł  °  ś r . ” 'l,fy c l c h U l
jesienny, «i»ay to samsk kitionr- protestował ówczesny kierunek my- ruchu ludowego. Imjeaieni spotykamy piesza ł konne patrole zmroku op-uBzasamy Doihinó w, jesz-
ski widaiany od PrŁgi roztapia się śli polskiej, protestowały ówczesne jjia iJU przemawiać będzie w dysku- policji. Policjanci prezentują się do- csio jeden postój \i Serwecsu i podróż
w siatkówce drtbaago dżdżu, a poglądy, przekonania, wierzenia, sji nad eipose p. Bryl. skocaie, p o s tw a ,  amnadurowanie, skońoKona. jyo 'W ii0jk i przy pźdża-
Wiała i jej braegi wyglądaią j a i  naw et nadzieje. Dlatego też S im ltte- ekwipuae dsją pojęcie, śe panuję my rmcą. O  4-tel nastąpić od-

, . j 4 77 . ;  r> i 2 Komirii Rolnej i-u ryg^t w rak o w y  i robi dodatnie do y^iina. Chwila wolnego
m e szaro, leci żółto. wic* p io s ta ł  tylko artystą. Był w me- L * om 8J‘ K0,n i* wrażenie o tężyźnio żołaieraa poli- czasu i za stołem biesiadnym w

Aapir&eje p o li tyeane  u m ie s ie s o -  zgóJwie z w łaenem  pokoleniem . J e -  Se jm ow a K om isja  Rolna p ęd  cy jnego .  gośc innym  domie p. S ta ro s ty  h i to -
n e  p o m i ę d i j  s t ó jk o w y m  z je d n e -  go  w spó łcześn i  byli pokoleniem  p rzew o d n ic tw em  pos. K ow alczuka P rzy jeż d żam y  do B ić k .  Vojevvo- sławrakiega opędzam y k ilka  sym pa-
go r c ^ a ,  a  etójkowyna % r o g u  p raa -  d e fe ty zm u ,—on  poeta  Im perja lizm u, . zd jęc iu  z p o rz ąd k u  _ dz iennego  d a  R aozkłew icz  p rz y jm u je  k ró tk i  ty czn y ęu  ohwii na w eso łe j  poga
ciw naao. W s p o m n ie n ia p a t r jo ty o s n a ,  — jego w spó łcześn i w ierzyli  w  od- p r d j w i u  u s ta w y  ry b au k ie j  p rz y s tą -  r a p o n  poczem jad z iem y  dalej: wędce.

, , i  *, i i j  „ i „ j  i piła oo e b re d  n a d  p ro jek te m  u s ta -  W C h o c ien c zy ea ck  gdzie z k o i e i ....................—..................... .
roga tyw «O T 3 e s y  t ro m ta d ra e k łe  rodzeń  e przOi .ud on wniecał Wy o p ań s tw o y /9j radz ie  Roinej. w ypadała  in sp w k cja ju rzęd u  gm inne- T0ShiliC2na Szkoła KOfaSPO^dBBfi^lna
pochow ane głęboko, bardzo  g ^ b o k o  t r a d y c je  walk o g ran iczn e  kop- R efe ra t  wygłosił  poseł P on ia tow sk i  go z a t r z y m u je m y  się rów nież k ró l-  Kraków ul Bernard óska 73
i n a w e t  n a f ta l in ą  pocypane — a n a  ce na jda le j  w  dssiejach naszych  (Z.P.S.LJ, p rz y cze m  p rzed s taw ił  ko. TJ  w jaz d u  przy  b ra tn ia  triU ra- ra °w, u. ercar y ta
s e w n ą t r a  has ło  „h o d u jm y  drób  i n a  Wschód w y su n ię te ;  jeg o  pckole- sze reg  poprę w ek w p ro w ad za jący ch  fa l nej oczeku ją  delegacje  ludności.  \  J ^ w y i a u S ’ “m ^ o w o - e i S t ? S :  
króliki* ja k o  m a i im u m  nanięcia n i a  było in k a rn a o ją  doskonałe j  de- za3aoiiicze zm iany  do a r ty k u łu  2 | W ita ją  więc p. W ojsw odę 3 ch!e- techniczny. Uczy w ysyłaiąć mieMęcznie 

J . . * T i V  i  n  v  j .  częściowe do a r ty k u łu  3  i 4  pro- bem  i solą, pop p raw osłew riy , pa- wykłady drukowane do swych uczniów,
p ra c y  o rg an iezn e j ,  po łączona  z  m o k rac j i  ou napm ał ywo raats  j ei j tu  u stew ir.  Z a r ty k u łó w  ty ch  try a ro h a ln i  żydzi w yraża jąc  3w oią  opracowaue przez inżynlerów-prcfesorówi
m a i im u m  d a lek o w id a tw a  i odw ag i n a jo a rd z ie j  a ry s to k ra ty c z n ą  po- art< 2 t r a k tu je  o okładzie rad y .  r a d o ść  z  r a Cji Jógo przybycia,  po- { S - k S S s j ą ^ ^ n i S w  ftb-yeznjch* Na
cyw ilne j.  w ieść  św ia ta .  W d y sk u s j i  zabra ł  głos p. m in is te r  czem w k ró tk ich  s łow ach  m ów ią  o wysyłkę programu noaiaó 50 gr. w liście.

Przechadzki pa ^ilnae
Niebezpieczna wizyta. — Cmwalnia.— 
B tndsiyk  „Kur jera War Stawskiego. ' — 
Pan starosta baranowicki w Wilnie.

W  m ieście  czuć było podn ie­
cenie.

— P o  P iłau d sk im  m ożna  w s z y s t ­
k iego  się spodziew ać! — m ów ił m i 
w y b i tn y  n a s z  p a le s t r a n t  p. H ipolit  
S z c z u r -S iu d a c k i .  N ie bez k o z e ry  
t a k  on c iąg le  do Wilna podjeżdża. 
Nn szczęśc ia  zd ro w e s iły  spo łeczeń ­
s tw a  czuwają!..

Ś c isną łem  ram ionam i wcai# b u ń ­
czuczn ie ;  n aw e t  z lekk*  gw iznąłera. 
P rzy z n am  s ię  jednak ,  że  u s ły szane  
s łow a zachw ia ły  m o ją  pewnoSĆ w 
a b so lu tn e  bezp ieczeństw o  naszego  
g rodu . D jabeł nie śpi,.,

— Podobno żydzi, n ib y  to  z 
rac ji  jak ieg o ś  sw ojego  św ię ta ,  o d ­
p raw ili  j o len n j  nabożeństw o  n a  in ­
te n c ję  u d an ia  się czy ichś  zam ia ­
rów...  U w ażasz  pan ?— ciągną ł dniej 
S zcz u r-S iu s ia ck i  zw a ln ls ją c  k ro k u  
{bo sz l iśm y  w łaśn ie  ulicą W ileńską, 
i to  sam y m  je j  ś rodk iem  z rac j i  g w a ł­
to w n eg o  rep e ro w an ia  chodn ików  po 
obu  s t rcn a c  ). U w ażasz pan! ->- po­
w tó rz y ł .  W y raźn ie  m ówię; n a  i*- 
te n c ję  czy ichś aam iarów .

— C<y są  iu ź  jak ie  zarządzenia?  
— przerw ałem , ca łk iem  ju ż  zan iepo­
k o jo n y .

— Są. Od p a r u  ju ż  dni zaczęła 
fu n k c jo n o w ać  w d om u P e rk o w s k ie ­
go p rz y  K ró lew sk ia j  z ak o n sp iro w a­
n a  C auw aln is .

— C tuw aln ia!
— T ak  je s t .  D obroczynna  je j  

dz ia ła lność  już  d a ła  z« a k  życia . 
G dy rozeszły s ię  pogłooki, że P ił­
su d sk i  zam ie rza  w sk rz e s ić  Wielkie 
K c lęstw o  L i tew sk ie  i ogłosić siebie 
s u w eren em ,  za rządzono  energ iczne 
ś r o d k i  dla u d a rem n ien ia  tak ie j  
'w ystępnej  akcji.  L ig a  N arodów  ju ż  
o trzy m a ła  aw iaację  b g o tu ją c y m  się 
zam achu . Dalej, j a k  s łychać , wi- 
d z irn o  tem i dniami k ap i tan a  P ry s to -  
r a  k u p u jące g o  na je d n e j  z naj- 
m aie j  u częszczan y ch  ulic kiio g r u ­
szek .  Czekaln la  potrafi u d a r e m n ić  
i t e n  z a m ia r  w yw ołan ia  w  mieście 
n a sz em ,  t a k  łak n ąe em  spokoju  i 
n iefrasobliw ego a&stroju, z a b u r z e ń .. 
ch oćby  u a  ra z ie  ty lko  żo łądkow ych . 
Bo c h y b a  j e s t  ja sn em ,  źe  w y s t a r ­
cz y  jednego zas łabn ięc ia  d la  w y ­
w ołania  -*pidemji, k tó re j  s k u tk i  
n ie  d ad zą  się  ogarnąć.

T a k  ro zm aw ia jąc  doszliśm y p ra ­
wie de końca  ulicy  Mickiewicza.

W ięk sze  ja k ie ś  sk u p ien ie  ludzi 
co raz  to  w z ra s ta ło  u  niedużego, 
sza reg o  paw ilon iku  z żółtem i u  
okien f irankam i.

— A  ta m  oo żn o w u ?—za in te re ­
sow ałem  się.

— To—rz e k ł  m ecenas  S iu s ia ck i—

ludzie  o g ląd a ją  i lus trac je ,  k tó re  dla 
nich, co ty d z ień  now a „ K u r j s r  W a r -  
szawsKl" wystawi?.. P rz y b y ła  "Wil­
n u  m iła  i de l ika tna  ro z ry w k a .

— Ł adn ie  to, ba rdzo  ładnie ze 
s t ro n y  oanów  k o ro n ia rzy !—d o rz u ­
ciłam. C iem  my  się im  zrew anżu­
jem y!

W stąp i l i śm y  do szarego  paw ilo­
n ik u  z żółtemi firaneczkam i.

P rz y ję ła  n as  n ad  w y ra z  u p rz e j ­
m a p a n ie n k i ,  a t a k  urodniwr,, j a k ą  
ty lk o  n a d w iś la n k a  b y ć  potrafi.

— P ism o  n asze  — tłum aczy ła  
n a m —posiada  n a jszy b sze  i na jobfit­
sze  in fo rm ac je .  P o d czas  io tu  zeppe­
lina z Berlina do Now - T o rk u  o t rz y ­
m y w a liśm y  od lecącego  naszego sp e ­
c ja lnego  k o re sp o n d en ta  ra d jo w ą  
depeszę co t rz y  k w adrancu ,  P is m o  
nasze  jed y n e  w P o ła c i  poda d o ­
k ład n ą  c y f rę  p rzem ów ień  se n a to ra  
B alińsk iego  w ygłoszonych  podczas  
przew ożen ia  zw łok S ien k iew icza  ae 
S zw a jo a r j i  do W a rsz a w y ,  a  w  ro k u  
ju b i leu szo w y m  ro zpoczęc ia  zam ie ­
szczan ia  nekro logów , p r s e d ru k u ie  
j e  w s z y s tk ie  z r o k u  7.824-go, co 
g łębokie  rzuci i  osiłkiem now e św ia ­
tło n a  epokę n ied o s ta teczn ie  j e ­
szcze zbadaną .  D ługo czekało W il­
no n a  tę  chw ilę, k ied y  pod O s trą -  
b ram ą...

Ale nie sądzone  n a n  było do­
w iedzieć  się, n a  co m ianpw icie cze-' 
k a l iśm y  z u p ra g n ie n iem  p rz ez  d łu­

gie la ta ,  bo m ecenas  iSusiack i  nagle  
chw ycił  s ię  ob iem a rę k a m i  za  g ło ­
w ę i ją ł  wołać;

— Ależ tu  u  pan i przeciągi n ie ­
m iłos ierne ,  j a k  w  tunelu! To tam  
gdz ieś  z g ó ry  dmie.

— W sam ej  r s e ezy — potw ierdz i­
ła  pan ienka .  To t a k  od te j  r u ry .

— Od ru r y ?
—  Tnk. P ism o  nasze, k roczące  

zaw sze  n a  froncie rac jonalnego  a 
b e z p a r ty jn eg o  p o s tępu , p ie rw sze  
za s tc io w a ło  tą k  zwane baranow ic- 
k ia  pogotow ie, zabezp iecza jące  od 
k re so w y ch  n ap a d ó w  bandyokioh . 
W  m y śl  n ies łychanie  pom ysłow ego 
i p ra k ty c zn eg o  okó ln ika  p a n a  s t a ­
ro s ty  baranow icki ago z dn ia  i - g o
b. m. ju ż e ś m y  s ię  z  w e w n e trz  osza­
lowali, m am y  gotow a w ork i z p ia ­
sk iem  d la  z a tk a n ia  ok ien ,  zap ra ­
w iam y  się  w p o rozum iew an ie  się  se  
so b ą  po e sp e ran c k u ,  czyli „w ję z y ­
k u  dla b an d y tó w  n iezrozum iałym *, 
a  n a  dachu  n n t n y  r u r ę  b la sza n ą  
„by  m ó c—j a k  n ak a zu je  pan  s t a ­
r o s t a — p rz y  pom ocy  rak ie t ,  ew en tu -  
n ie  ogni benga lsk ich  d aw ać  ty ^ n a .  
ły  ćw ie tlne  o n iebezpieeieczeństw ie*  
P rz y s ła n o  nam  w łaśn ie  w czoraj  z  
W a rs z a w y  ca łą  sk rz y n ię  daleko- 
n ośnych  r r k i e t  i o ś lep ia jących  ogni 
benga lsk ich .

Dziś  w ieczorem  próba!...
— P a n  s ta ro s ta — m ówiła p a n ie n ­

k a  diłlej—n ak azu je  p rz y  sam oobro ­

n ie  „w ykazyw ać  m a x im u m rt odw agi 
i sp o k o ju .  P o s ta ra m y  się! P a n  l*e- 
w en tń l zadecydow ał,  że cały t e n  
paw ilonik  pow inien  b y ć  p rz eb u d o ­
w an y  na „b liadażyk  ze strze ln icam i 
n a  cz te ry  s trony* . N iew olno nam  
po zo s taw ać  w  tyle. P o w in n iśm y  b y ć  
bardziej k redow ym i niż sam i k r e ­
sow cy...  Prawda?...  T ch n ian ie  s to li­
cy  n ie s iem y  w najda lsze  s t ro n y .  
Qa óblige!

T ak  m ów iła  re z u lu tn a  p an n a .”
I  by libyśm y n iew ledzieć  j a k  długo 

jej s łu c h a l i !  P ie rw sz y  opam ię ta!  się 
m e o sn a s—pożagualiś iny  się  n ies ły ­
chanie  s e rd eczn i . '  — kup il iśm y  ir 
r o z ta rg n ien iu  d w a  n u m e ry  „K u rje ­
r a "  z j e d n e g o  d n ia— w yszliśm y.

h  t u  m ecen as  k ied y  n :e  zawoła:
— P a t rz  pani P a t r z  pan! To i o a  

SŁml
—  Kto: on?
— Si.arosta z Baranowicz.
S zedł w  s r m e j  rz ecz y  s t a ro s ta —

w  s t ro n ę  A ntoko lu .
Bożo w ielk iego  miłosierdzia! Sam  

j a k  b lindaźyk . O pancerzony  eały.
I i- ru rą i  Z j a k ą  jeszczb .
— T a k  to  rozum iem ! — rz ek ł  

m ecenas  H ipolit  Szezur-Siuaiaoki. 
Swiuci p rzy k ład em . W ydał prawo, 
i sam  p ie rw szy  do n iego się s to su ­
je .  Braw o.

— T oraz  j u ż —do rzu c i łem — spo­
k o jn y  j e s t e m  o n asze  K resy .

Skteria.
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Burza w szklance wody
N a o s ta tn im  zjaździe  b isk u p ó w  

w  Częstochow ie p o iu szo n a  była 
k w e s t i a  nowego ro zg ran iczen ia  d je ­
cezji  w ileńsk iej p rzez  w ydzie lenie  
z niej dw uch  dekanatów : b rzes­
kiego i bialskiego i p rz j  łączenia  t a ­
k o w y ch  do b isk u p s tw  sąsiedn ich .  
M otyw y tak iego  poctanow ienia  eą 
n am  n ieznane ,  lecz z g ó ry  p rzeko­
nani je a ts śm y ,  że n a 3i b isk u p ’ k ie ­
row ali  się w  sąd ach  swoich j e d y ­
n ie  dobrem  d u sz  pow ierzonych  so­
bie ow ieczek

D uch o w ień s tw o  ja d u a k  w ileń s­
k ie  u jrza ło  w  ty m  p ro s ty m  takcie  
n ie  m niej nie więcej j a k  zam ach  
n ie ty lk o  n a  całość, lecz na sarao- 
is tn len ie  p ra s ta re j  d jeceaji  (sic!) 
Nie m niej  nie więcej jak  próbę re a ­
lizacji cz te ro k ro tn ie  pow ta rza jący ch  
s ię  p ro jek tó w  rząd u  m osk iew sk iego  
(szczęściem  niedoszłych do sk u tk u )  
zupe łnego  zn ies ien ia  dyeuezji W i­
leńsk iej.  P rze rażen i  w idm em  g ro ­
żącej im k lęcki c z te ry s tu  księży 
w ys tosow ało  p r s t e e t  do O jca  św „ 
k tó ry  też zakom unikow ali  K om ite­
towi b iskupów  polskich.

P ro te s t  t e n  u k aza ł  się n iebaw em  
na łam ach  .R zeczy p o sp o li te j*  prizez 
co n ab ra ł  je szc ze  większc-go zn a ­
czen ia  przez j a k ą  a so c jac ję  idei 
ze s taw il i  oni w rogów  naszej w iary  
z je j  p a s te rzam i,  niech w y tłu m acz y  
k to  może; fak tem  j e s t  jed n ak ,  że 
sp o rą  częSć sw ego m em o rja łu  po ­
święcili n a  w zm ian k i  szczegółowe
0 za k u sach  rząd u  m osk iew sk iego  
n a d  D jec ez ją  Wileńską i tuż za raz  
d o d a ją  i „oto n a  p ierw szy  ogień 
id ą  d e k a n a ty  b rzesk i  i biaDfci*. 
C zyte ln ikow i n a su w a  s ię  n a tu ra ln ie  
myiłl, że za pierwszym  ogniem  p ó j­
dzie d rugi j trzeci .  D jecezją  roz- 
ć w ie r to w an a  zostan ie?

U b liży lib y śm y  i i ts z y m  konfra t-  
rom  p rzy p u szcza jąc ,  iż nie wiedzą, 
że K ośció ł  n ig d y  żadnej d jecsz j i  
ży jąo e j  nie k asu je ,  ale n aw e t  s k ru ­
p u la tn i  p rzechow uje  pam ięć  ty ch  
k tó r e  d l i  b ra k u  w ie rnych  z biegiem 
cz a su  isnioć p rz e s ta ły  — (tak  n a­
zw ane  b isu u p s tw a  ty tu la rn e  in  par- 
tibus in fid tliu m ); dow óa to ty lko dla 
m a j a k  ieb k o m y ś(nie był redagow any
1 p o d p isy w an y  p ro tes t ,  k iedy  żaden 
z c z te ry s tu  k ap łan ó w  tak ioyo  n o n ­
sen su  nie zauw aży ł,  a była  to więc 
ty lko  bom ba p u szc zo n a  dla w ięk­
szego  efektu , do k tó re j  wiele nio- 
p rzyw iązyw ali  wagi, bo w dal­
szym  c iągu  p ro te s tu  m ó w iąc  ty tko 
o dwóoh d ek a n a tach ,  C zem u te m u  
fak tow i ta k  w ielką  p rz y p isu ją  d o ­
n ios łość?—Oto j a k  u t rz y m u ją ,  s ta ją  
oni w obronie godności p ra s ta re j  
■djfśeęzL k tó re j  rzekom o przoz je j  
uszczuplen ie  k rzyw da  się dziać  bę- 
dzie. T w ierd zą  że ludność w ym ie­
n ionych  d ek an a tó w  praw dopodobnie  
n ig d y  się  nie zgodzi p rze jść  pod 
za rząd  „n ieznanych"  sobie bieku 
pów, 1 że oni sami, kapłani, z ch w i­
lą  kiedy p ro je k t  się u rz ecz y w is tn i  
(czytaj:  k iedy  p rzez  zgodę Ojoa Sw. 
n ab ie rze  s i ły  prawa), grem ja ln le  
opuszczą sw oje  s tan o w isk a ,  by  w ró '
c.ć do Mstolerzy. N iena rusza lność  
za tem  te ry to r ju m  djecezji ,  — oto 
j e d y n y  a r g u m e n t  n a  k tó ry m  ople^ 
na się  p ro test ,  ale j a k ź a  słaby! 
P rze c ie  z biegiem czasu  i w z ro s tu  
ludności, zachodzi po trzeba  tw o rz e ­
n ia  n o w y ch  djecezji,  k tó re  nie s k ą d ­
in ą d  ja k  że s ta ry c h  w y k ra ja n e  być 
m uszą; tak ie  jed n ak  uszczup len ie  
ty c h  os ta tn ich ,  ani ich  godności, 
ani t r a d y c j i  dziejowe] u szc ze rb k u

nie przynosi.  N iegdyś n a js ta r s z a  
a rch id jecez ja  G u iezn ień ck c-P o z tu ń -  
sk a  s ięgała  niem al aż po Bug. Czy 
w ydzielania  z niej m etropolji  w a r ­
szaw sk ie j  a z  te j  o s ta tn ie j  d jeca- 
z j  Łódzkie j,  pozbawiło Gniezno 
aureoli p r im a s o s tw i  a W arszaw ę— 
powagi s to łecznego m ia s ia  p rz y ­
ozdobionego p u rp u r ą  k a rd y n a lsk ą?

Ztt czasów  Z bigniew a O leśnickie­
go b isk u p s tw o  K rakow sk ie  obejm o­
wało djecezje: Kielecką, S andom ier­
ską, Lubelską...  Czy w u tw orzen iu  
z ty ch  o s ta tn ich  sam odzie lnych  
b isk u p s tw  odjęło k a ted rze  w a w e l­
sk ie j u rok  dz ie jow y św ią ty n i  ko ro ­
n acy jn e j  królów polskich, a ja j  P a ­
s te rzow i — godności s tróża  grobów 
kró lew sk ich?  Czy jeżeli Pan  Bóg 
da nam jeszcze doczekać koronacji 
k ró la ,  k tóre j  dokona P ry m as  u 
grobu  Ś v. S tan is ław a, dzień  ten  b ę ­
dzie m niej  ra d o sn y  i u ro czy s ty ,  
d latego, że zjedzie s ię  n ań  nie kil/cu, 
ale dwudziestu kilku  b isk u p ó w  po l­
sk ich , k tó ry c h  daw niej nie było? 
A u to row ie  p ro te s tu  z  ch lubą p r z y ­
pom inają ,  że ongiś d jecezja  w i le ń ­
ska s ięgała aż rić D niepru , Dzw inyj 
D u b isy  i pu szczy  A ugustow sk ie j ,  
a jed n ak  biskupi doskonale  z n ią  
sobie radzili.  C hcąc rozum ow ać 
k o n sek w en tn ie  m ieliby  oni p raw o  
do re w in d y k ac j i  P e te rb u rg a ,  k tó ­
ry m  rządził p rzoz  kilka la t su tra -  
gan  wileński, p ó źn ie jszy  m etro p o li­
ta  Mohylowski S ios trzeńca  wiozl?

P a ra  innych  p u n k tó w  ja k ie  w 
pro teśc ie  zn a jd u je m y  są  ta k  błahej 
t reśc i ,  że Ich’ n a w e t  zbijać uio b ę ­
dziem y.

N a zakońcsen ie  pozw olim y sobie 
ocenić fo rm ę i ton  w  jak im  p ro tes t  
z red ag o w an y  ze s tan o w isk a  k ap łań ­
skiego

W sz e lk a  k w ea t ja  lu d zk a  m a sw o ­
je  pro i  Contra a za tem  i sp raw a  
rozg ran iczen ia  d jecez j i  może podle­
g a ć  d y sk u s j i .  Ł a tw o  też  nam  p rzy­
puścić, £e kap łan i  bliżej z m iejsco  
w em i w a ru n k am i  obeznani m ogą 
sp o s trzec  to  co uszło  uw agi B isk u ­
pa i co może w prynąć na ' zm ianę  
jego sądów  w d in e j  kw est]!. A n ją  
więc prawo, a  p o n iek ąd  i obow iązek  
p rzed s taw ić  sw oje  zdanie B ;8kupo 
wi. O sta teczna  decyzja  m usi j e d n a k  
nr.bżeć do tego  osta tn iego . Jeżeli 
j e d n a k  k ap łan  w y s tęp u je  p rzec iw  
po s tan o w ien io m  B isk u p a  . w  imię 
i n t t r e s ó w  kościoła, spo łeczeństw a i 
p ań s tw a"  (jak to cz y ta m y  w p ro te ­
ście) ozyliż tem  sam em  nie podaje 
wątpliwości jeg o  dobre j  woli lub 
kom petenoji?

R ów nież  r i e  w liśc iw em  n am  się  
w y d a je  ubcczne  w praw dzie , ale dość 
w y raźn ie  upom nien ie  B iskupa , że 
nie zasięgnął w przód  zdan ia  w ie r ­
nych , albo takow e lekcew ażył (rze- 
kemo w b rew  k o d e k s ó w ).

N a jba rdz ie j  j e d n a k  p o tę p 'ć  m usi­
m y zapow iedź tego, co sami z a m ie ­
rz a ją  uczynić, jeś li  sfę nie sf-rnie 
w ed ług  ich  woli, i j a k  p raw d o p o ­
dobnie pos tąp ią  ioh p ara l jan ie  J e s t  
to fo rm alna pogróżka.

Z n a jąc  n a s z  lud pewni je s te śm y ,  
że p rzesun ięo ie  g ia c io y  djecezji ,  
nepraw o, ozy n a  lewo n a  mapie ko ­
ścielnej, będzie dla n iego zupełnie 
oboję tnem , że cy tow anych  w  pro­
teście  trudnośc i  co do m e t ry k  nio 
odczu je  wc*le, bo wrs,z z p rz y łą ­
czen iem  jak iegoś  d e k a n a tu  do innej 
d jecsz ji,  Jcdneozećnie odnośnie k s ię ­
gi m etryczne  tam ż? p rzes łane  będą. 
Również o b o ję tn ą  będzie dla niego 
oaoba B iskupa , bo w każdym  będzie 
widział, jako  katolik, p a s te r z i  p rz y ­

słanego im przez o jca  św. & k tó re ­
go wielu nie ty lko  znać, a!e i wi­
dzieć nie będą.

S kądże  w ty ch  p ro s ty ch  d u s z - c h  
może p o w stać  n iechęć w zględem  
„nieznajom ego sobie W;sk u p a “? C h y ­
ba będzie  sz tucznie  w yrobione przez 
ag ita to rów ? — Czy tak ich  się nie 
znajdzie m ięd zy  kapłanam i? — Nie 
śm iem  tw ierdz ić  % pew nością, m u ­
szę  Jednak  p rzy zn ać ,  i s  w yg łasza­
n ie  podobnych, w yżej w ym  enionyoh 
pogróżek, bardzo  mćze do tego z a ­
chęcić. A u to ro w ie  p ro te s tu  o św iad ­
czają się z g o rącem  p rzyw iązan iem  
do djecezji,  p*d wpływem k tórego  
z a b ie ra ją  głos, j a k ż e  jed n ak  to 
p r z y w ią z a n e  pegodzić z napoci©-! 
dz iągzem .ja lnego  z części je j  eosodusl 
Jeżeii n a r y s u je m y  n a  piersi ęzłe- 
w ieka k re a a ę  p rzez  eorce jego, j a k  
te  czyn im y  n a  mapie, czyż  ona 
przeszkodz i obu połowom serca  bić 
jed n o a ia jn e m  tę tn em ?  K iedy h an ieb ­
n y  t r a k t a t  ry sk i  5/i djecezji m ińskie j 
rzu c ił  na pas tw ę  bolszewików, nie

em igrow ali z  niej w szyscy  księża , 
chociaż mieliby do tego poważną 
rac ię ,  że praw dopodobnie w kró tce  
będą  uwięzieni i przeto pozbawieni 
możności p racow ania  nad  d u s z a ­
mi. A im o  w szys tko  pozostali i po­
zos ta ją  na  swoich p laców kach ,  n i * ’ 
p ew ni ju tra ,  pod n ieu s tan n ą  g roźbą 
śmierci. Czyżby 'kap łan i 2 o m aw ia ­
nych  d ek an a tó w  obawiali się ęocóze- 
go trak to w a n ia  przez Biskupów, pod 
k tó ry c h  za rzą d  się dos taną ,  a k t ó ­
ry ch  repu tae j i  n aw et cień  z a rzu tu  
nie plami; — k iedy  ;aż z gó ry  n ie ­
jak o  im w y p o w iad a ją  p os łuszeń ­
stwo?

T ych  k tó rz y b y  mi za rzuc ić  mo­
gli, że zb y t  dalek ie  w yc iągam  z 
.p ro te s tu "  wnioski, p ro szę  o wuks- 
nio błędów w m ojem  rosumoweni,u, 
a zarazem przypom inam  że . p r o t e s t "  
przez  przesłan ie  go do R a y p u  i 
ogłoszenie go w  dz ienn iku  stał się 
d o k u m en tem  h is to ry czn y m  i jak o  
taki k ry ty ce  podlegać będzie.

Ks, Witold Czeczott.

Likwidacja powstania.
RYGA. 25 X  (teł. w ł . - s )  Z Ki­

jow a  donoszą: oddziały sowieckie j 
konnej m dicji  wspólnie z cze rw o n ą  
k aw a le r ią  zlikw idow ały  w  o kręgu  
K ie rczeń sk im  dwa duże oddziały  
p o w stań cze  a tam a n ó w  D srew ien ca  
i W orobjewa. P o w s ta ń c y  w p r z e ­
c iągu  dwóch m ies ięcy  operowali w  
o k ręgu  K ierczy ń -k im  n ap ad a jąc  na  
w iejsk ie  urzędy sowieckie, oraz 
ro z s trze l iw u jąc  kom unis tów . Kadra 
pow stańców  re k ru to w a ła  s ię  p rz e ­
ważnie z m ie jscow ych  ro b o tn i ­
ków  i włościan. Część u ję ty c h  p o w ­
s tań có w  p rz ek az an a  zos ta ła  s ą d o ­
wi. A k t  o skarżen ia  żąda  k a ry  ś m ie r ­
ci. Rozpraw a odbędzie się w p ie rw  - 
szych  dn iach  l is topada .

Z  Talmundów Leokadji
Z Finlandji,

Uezizen o panręci H utyka Sienkle
wlcza,

K om itet za jm u jący  się p rzew ie ­
zieniem  zw łok  św. pam ięci H enryka  
Sienkiewicza w ystosow ał specja lne 
zaproszenie  uł m ające  się odbyć 
u ro czy s to śc i  do obywateli fin landz­
kich pana  i pani Mikkola, tłomaozy 
dzieł S ienkiewicza c a  ję z y k  polski. 
Nie m ogąc  p r z y ty ć  osobiście p. p. 
Mikkola w ystosow ali  na ręce  p re -  
zc-39 K om ite tu  dz iękczynny  l is t  i 
upoważnili sw y ch  tu te jszych , p rz y ­
jació ł  do w y s tąp ien ia  w ich  imieniu.

Eksport 1 import Finlandji.

S ta ty s ty k a  w yw ozu  F .n land ji  
w y k azu je  w ro k u  .bieżącym ogólny 
w z ro s t  ek sp o r tu  w p o ró w n an iu  do 
zeszłych lat.  Podczas  gdy  w r. z. 
w okresie  s tyczeń  — w rzes ień  s u ­
m a ek sp o r tu  to w ąró w  w ynios ła  w 
milj. P ink. 8175,2, w ty m  re k u  w zro­
sła na 34o7,8, Głównym i a r ty k u ła m i  
e k sp o r tu  pozosta ją  d rzew o i p rze 
tw o iy  d rzew ne, pap ie r  i m^sło.

Areszty w Kijowie.
RYGA. 25.X  (lei. wł.— s). Z K i­

jo w a  donoszą: W  nocy na  20 p a ź ­
dz iern ika  agenci G. P. U. dokonali 
sze reg u  aresz tow ań  i rew izy j  w śród  
ro bo tn ików  za tru d n io n y ch  w p a ń ­
stw ow ych  z sk ład a ch  p rz em y s ło ­
w ych  i w śród  młodzieży u n lw srsy -  
teokiej. J i k  tw ierdzą w tutejszych, 
kołach k o m n n is ty c zn y ch  w szyscy  
aresztow ani są  oskarżeni o należe­
nie do organizacji  k o n tr re w o lu cy j­
nej, k tó ra  p rzy g o to w y w ała  ogóino- 
po lityozay  s t re jk .

Głód w Rosji.
RYGA. 25 X (tel. w ł . - s ) .  Z 

Mo*kwy donoszą: Pc-nzeński guber-  
Djalny k o m ite t  w ykonaw czy  ustalił, 
że  w sk u tek  n ieu rodza ju  189 ty s ięcy  
włościan zagrożone j e s t  głodem, (a/ 
chwiii obecnej 33 proc. l iczby  tej 
ju ż  J e s t  pozbawione ś rodków  ży­
wnościowych. K om ite t  w szczął s t a ­
ran ia  u  władz c e n tra lu y ch  w celu 
w y jed n an ia  k re d y tó w  n a  z a k u p  
zboża.

Z K ry m u  donoszą, że w okrę- 'iU o n jn n L Jn j  w r 
g ach  D z i j k o n i s k i a  i  E u p a to r i j s k im  j l i c o iu u K lC j  k o w d  

n a  ak c ję  walki z głodem kon ieczna  
je s t  su m a 1,9 m lljona rubli w zło­
cie. S ta ran ia  r« d y  k o m isa rzy  ludo­
w ych K rym u jednakże d o ty ch czas  
uie zo s ta ły  uw zględn ione  i poło­
żenia w ty lu  okręgach  s ta je  się 
co raz  groźnie jsze .

1911 zaoiltłszir. w 
Kownie przy ul. P odgór­

nej poszuknje A uguztyna Rychter. Adres: 
Poczta Rokiciny wojew. Łódzkie, w ieś 

azniew lub ogł. w gaz .R zeczpospolita"  
W arszawa, Szpitalna 12.

► ♦ ♦ O

Stowarzyszenie Mechaników
P O L S K I C H  Z A M E R Y K I

S-ka Ake.
W A R S Z A W A , M arszałkow ska 46. Tel.: 106-9*, 106 %V\ 106-06,106-18 

Adree telegraficzny; „Pem eehanics — Warszawa".

S i i i i * *  s p r z e d a ż # :
WARSZAWA 

Marszałkowska 46.

LW ÓY | BĘDZIN
jOom Techn. Handl. 

.P ilot"  Batorego 4. | .Praca".

ŁUDŹ 

A. Lokror, Orla 28

P o l e c a  w y k o n a n i e
we własnych Krajcwych Wytwórniach:

OBRABIARKI DO METALI i DR7.BWA różnych wymiarów, tokarki, 
wiertarki, strugarki poprzeczne i podłużne, dłutowniee, gw inciarki, szlifierki 
ryflarkl gry^arki, traki, p iły  taśmowe I tarezow e I t. p.

NARZĘDZIA PRECYZYJNE m aizynow e i ręczne, frezy różnego rodzaju  
rozwleitaki, gwintowniki 1 t. p.

IMADŁA RÓWNOLEGŁE w arizta łow e i m aszynowe.
PRZYRZĄDY do gryzowania 1 szlifow ania aa tokarkach.
PODZIELNICE unlwersalae dla gryzarez.
UCHWYTY S a AIOCENTRCJJĄOH dla gryzarek
UCHWYTY SAM iCENTRUJĄCE dla tokarń i w iertarek.
PĘDNIS JSPRZĘGŁV
KuŁA: rozpędowe, lin ow e, zębate.
MASZYNY iłOLNICZK: kieraty, eieczkain le 1 przystawki,
RURY ŻELIWNE: wodzetągowe f kanalizacyjne .(pionow e la39, ŻEBROWE 

dla centralnego ogrzewania. — GARNKI żelidhae emaljowane .Poręba" ODLEWY 
saclta \n* emaljowane.

OKAZYJNIH 00  SPRZEDANIA: parowóz, TRAKTORY .Stam ag" SAMO­
CHODY ciężarowe, SIŁNJKI elektryczne, GRYZARKA pionow i GRYZARKA do 
zaokrąglania koł zębatych. SZLIPERKA d(> płaszczyzn, TOKARKA czołowa o 

tarczy 1&00 m/m,, DŁUTO-YNICA do kół zębatych.

Ceny konksrenefjno. — Warunki do umowy.

ffŁ
Szczegółowe oferty na żądani*.

J E
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Teatr i muzyka.
T ea tr  Polaki.

Pani. Wotodyjowska (A zja  T uhajbe)o- 
■Wicz) eztufca h is to ryczna  w  4-ch 
ak tach  z p o w ie k i  H. Sienkiewicz?, 
p rze ro b io n a  n a  s c e j ę  przez J. P o ­

pławskiego.

W chwili s,dy n ie t j lk o  w s z y s t ­
k ie  ziemie R zeczypospo li te j,  ale i 
obce n a ro d y  i p a ń s tw a  oddają  ho łd  
n a jd a w n ie j s z e m u  piolZAlkowi pol­
sk iem u  doby  norozciorowej, w dniu  
g d y  prochy  H e n ry k a  S u n k le w io za  
s ta n ą  n a  ziemijrodzincaj i spoczną w 
k ry p c ie  Kościoła Sw  K rzyża  w 
W arszaw ie ,  Wilno odda m u ró w ­
nież cześć nabożeństw em , s z e r e ­
giem przenó??ie il  i w y s taw ien iem  
w te a t r z e  p rze ió b k i  jedae i cisaści 
Trylcgj*.

A czkolw iek  niepodobna pokusić  
s ię  o oddanie  w &króc!e sce n ic z ­
ny m , bu jne j  i bf.rwnej a tm o sfe ry  
życia  ry o e rsk o -szh ch eo k ieg o ,  k t ó r e  
w  T ry log jl  kipi i t ry s k a  n ie śm ie r ­
te lną  tężyzną, dobrze  je s t ,  by  dia 
jeszcze  w iększego  spopu laryzow a­
nie, i t a k  n a jb ard z ie j  czy tanego  w 
P o lsce  d z id ? ,  w ys taw iono  ,i,eo ep i­
zod  n ieśm ierte lnych  p rzygód  Za­
głoby, S k rze tu sk ieg o ,  W ołodyjow ­
skiego i ich  otoczenia. Ziaj*ą ich 
w szyscy ,  są  biizcy, wyrośli  w w y­
obraźni cełego narodu, od dni młc- 
d Sci każdego z n a s  p r z y k u w a ją c

naszą  w yobraźn ię ,  p rzygodam i s e r ­
ca, u czu c iem  miłości O jczy zn y ,  a 
oczy  m a la rsk ą  ba rw n o śc ią  postaci, 
m a jący ch  sobie ró w n y ch  ty lko  w 
ep icz ry ch  obrazach M atejki.

Jeżeli m arzen iem  Mickiewicza 
było, b,7 k s !ą ik i  jogo zaw ędrow ały  
pod s trzechy , i by na  „zi ść s t ra ż ­
n ików  ceł, m im o ca rsk ich  gróźb, 
p rzem y ca ł  w L itw ę  żyd tom iki (ego 
dzieł", to S ienkiew icz  był ty:n s z c z ę ­
śliwcem , k tó reg o  T ry lo g ję  esy tali 
l i te ra ln ie  w szyscy . Nie zliczy n ik t,  
ile te  serdeczne  ks iążk i,  tak ie  a r ­
ty s ty c z n e  a tak ie  ła tw e, tak ie  w e­
sołe i przykuY/ające, a ty le  zaw it-  
r« jąee  rzew ności  i szlachetnego 
w ru fzen ia ,  ilo T ry io g ja  d*ła Polsce 
Polaków...

N a ć ź - .lą k  tego p rzepięknego 
s b w a ,  ukł& dijąoego się  w mowę 
ja k b y  p rzeznaczoną  do d e k ia n s e j i ,  
w eąi?ody, j a k  poem aty , na potę­
żny  ę łos  daw nej Polski, pełnej błę­
dów i wad, ale i potęgi, obwały, 
w&panAłcści ry c e r s k ie j ,  budziły się 
se rca  z m nr.w yoh, ocknął się nagła  
ti:n i ów, k tó ry  ju ż  sję z a tr a c a 1. 
Iluż ich zbsw iła  d la  O Jozjzuy; ta  
ry c e rs k a  epopeal R ui a A m eryki,  
z S y b er j ' ,  od s tepów  i portów , 
wezwała, n ib y  s u rm a  bojowa, na 
z g p t ,  jednoczący  naród  ro z sza rp an y .  
Z 'odow aciałe , zz iębaięte  w niew oli 
beznadzie jne j,  stłoczone w oia3ae 
przyziem n* ram k i  p o zy tyw izm u  za 
na jw yższy  ideał m a jąc  p racę  o rg a ­

niczną, spo łeczeństw o  polskie od* 
w racało  głowy i myśl od w sze lk ie ­
go bun tu ,  p ro te s tu  1 śm ielszego 
pragnienia.

R u n ę ły  w s t r a s z n ą  p rzep ąść  za ­
pomnienia, a naw et po tępiania bo­
h a te r s k ie  pow stan ia .  K rayże  pos ta­
wiono ua,d. w szystk iem i m o g iam i  1 
odgrodzono j e  od ży jący ch  tak  
w ysok im  raurem , by z nich nie do­
leciał ani ję k ,  ani w estch n iec ie  
d u sz  niezaspokojonych. N a k a z y w a ­
no narodow i by n!e p a t rz a ł  wstecz, 
a przed nim  w yp isyw ano  n i  
w sze lk ich  d rogow skazach: b o g a ­
ctw o. Ten ideał w pajano n iew oln i­
kom, dając z iekka  i ob łudnie  do 
zrozum ienia , że za cacę  złota, m o­
żna będzie kupić aobie praw ie w ol­
ność, p rr tf le  AepcdiegłoSć, p raw ie  
p raw a^cz low iek t .  B j ie  zapoaanieć 
i nie myśleć o Tej, co w coraz 
g łębszy  grób  się zasuw ała.

I na  ód polski powoli zmieniał 
ową butną , niepodległą duszę, 
jeszcze tęsk n iąc ,  jeszcze d ławiąc 
się w obroży, jeszcze  czując k a j ­
dany , lecz coraz  je  EObie więcej 
chw aląc  i na  m e s ię  godząc, dzięki 
u ra s ta ją c e j  w a rs tw ie  t łuszczu , na  
g ię tk ich  karkach ...

W tak ie j  chwili, s t ra sz n ie jsz e j ,  
niż się zdaw ać  mogło, gdy ta je m ­
ne siły  bój w iodły o d u 3zę polską 
i w ciągały  j ą  w beznadzie ja  j oieaa- 
nicę, w  tej chw.li, n iczam szcze- 
gó lnem  nie zaznaczonej, w c. 183 L

zaczęło SIoioq w a rszaw sk ie  1 Czas 
k rak o w sk i ,  d ru k o w ać  Og ńem i  
mieczem, powieść z czasów  w a leń  
koz&nko-latarskich a Polską za  J a ­
na Kazimierza. Po tej, d ru g a  p o ­
wieść Potop, po niej P an Wolody 
jowski.

I  s ta ła  się rzecz n ie  do wiary: 
dz iw na i oudowna. Powieści te 
p rzem ów iły  do w szy s tk ich ,  s ia ły  
s e rc a  polskie w jed en  ton. Ton 
daw ny, zapom inam y już ,  n ieb ez ­
p ieczny, ton  wiecznej po lskiej p y ­
chy  i ountu , fan tazji  i zuchw als tw o , 
b o h a te rsk ieg o  poryw u, nie liczącego 
się z n iczem  i rzu ca jąceg o  się  na 
śm ierć ,  dla „miłej O jczyzny*. C z y ­
tano te  książki wa łz»ch i gorącz- 
ee, od su te re n  do poddasza, od p a ­
łaców do chat,  od biur u rzęd n i­
czych do k ia37t -iów. C zy tano  z 
k ra ń ca  w k rań ce  daw nej  Rzeczypo­
spolite j i w o bcych  k ra jach  i za 
mor»*m 1 wszędzie, gdzie  był P o ­
lak, .lub choćby jeg o  n ik ła  re sz tk a ,  
z a t r a c o n a  w m orzu obcości.

I  od ty ch  obrazów, ty c h  ry c e ­
rzy ,  ty ch  przygód, ty ch  zda rz  ń, 
o i  te j mowy, przf & iozaej j a k  m u ­
zyka, rozprom ieniło  się w Polsce 
j a k  d ługa  i szeroka, po przoz g ra ­
nice i s łupy  rozbiorów. R ozp łom ie­
niły  się se rca  d u m ą  i nadzie ją ,  tą  
d aw ną, ch m ary czu ą  nadzie ją  ojoów 
naszych , c k ió re j  synom  radzono 
dobrotliwie, a p rzew ro tn ie ,  u p o m ­
nieć. I dziwna to po s to k ro ć :  w sza k

Trylogja  nie o p iew a ła  „pola chw a- 
ły",  nie h y m n e m  z w y c ię s tw  b r z m ia ­
ła, ow 3Z3m, m ów iła  o s t r a s z l iw y c h  
hańbaoh  zdrady , ’o z a t r a c e n iu  ca łe ­
go k ra ju ,  o u p a d k u  d u ch a  i p o d ło ­
ści p rzodow ników  n a ro d u .  A is w ła ­
śn ie  obok ty c h  s t r a s z n y c h  p raw d, 
g łos .ły  owo b łogosław ione  k s ią ż k i  
in l ą  jeszcze, n iezb itą  p ra w d ę :  że 
nadzie i nie rnożo n a r ó i  t r a c ić  póki 
is tn ie je ,  a is t  lieć nie (może p r z e ­
s tać  n a r ó i  o tak ie j  p rzeszłości ,  
w span ia łe j  I hart!ebne j,  ale bujnej, 
pełnej zda rzeń  po tężn y ch  i ludzi 
niepospolityoh. Nie bas  In tenc ji  m o­
że w y b ra ł  S ienk iew icz  czasy ,  p ró cz  
rozb io row ych , n a js t ra sz n ie jsze .  
Wśzak ludzie  d la  k tó ry ch  pi3ał, 
epoka  w której żył, to ’ by ły  też 
cz a sy  n a js t ra sz n ie js ze  i bez i s k ry ,  
zda się, nadziei. I  tem n  pokoleniu 
właśnie  u W a l  g inącego  pogodnie 
P odbip łę tę ,  S k rze tu e k ieg o  s p e łn ia ją ­
cego o s ta tk iem  sił sw ój obow iązek, 
łam iącego  sw ą  dum ę i p ry w a tę  
Wiśniowieckiego, ufnego  m im o 
w s z y s tk o  Kordeckiego, naw rócone­
go Kmicica, w ierne, mężne i szla­
ch e tn ie  kocha jąca  k o b ie ty  i n iez­
łomnego małego ry c e rz a .  Mimo 
w szy s tk o ,  m im o w szys tk ich ,  k t z a ł  
m ieć  nadzie ję ,  kazał ufać i kochać. 
I d latego  pokochał naród J a g o  
książk i w ielką  miłością, ta k ą ,  j a ­
kiej a i s  doznał ż a ie n  au to r .  N a j u ­
bileusz S ienkiew icza, k a i ty  a d r e s u  
p okryw ały  nie ty lk o  podp isy  pół
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Z Kowieńszczyzny,
„Rytaa* o w yborach w  Kłajpedzie'

P o d łu g  „ R y ta s a “ N r. 230 n a jb a r ­
dziej ąk tu a ln e m  zag ad n ien iem  s t a ­
je  się te raz  k w e s t j a  w yborów  w 
K łajpedzie. Z naczen ia  ty m  w yborom  
dodają  n i e ty b  K ła jpedz ian ie ,  co 
m nie jszość  se jm o w a  v? Kownie, k t ó ­
r a  w y o b ra ż a  sobie, iż w y b o ry  w 
K ła jp ed z ie  nie pozw olą n a  u t r z y ­
m an ie  obecnej w iększości se jm ow ej 
i sp o w o d u ją  k re s  p rzew adze  ch rze ­
śc i jań sk ie j  dem okracji .  Nie u k ry -  
w a lą o  s ię  n aw e t  ze sw om i p a r ty j -  
nem i m otyw am i,  w sz y s tk ie  g rupy  
o p o zy cy jn e  zjednoczyły  się, aby  żą­
dać p rzy śp ieszen ia  wyborów.

W y b o ry  w  K łajpedzie są  n ie­
w ątp liw ie  po trzebne, lecz w y w o ła ły  
one ag i ta c ję  sk ie ro w an ą  p rzec iw ko  
rząd o w i l i tew sk iem u  a w ięc i p rze ­
c iw ko L itw ie . O w a ag i ta c ja  p rz e d ­
w y b o rc za  oddała  p a ń t tw u  l i te w sk ie ­
m u  n iedźw iedzią  p rzysługę , a to  ze 
w zg lędu  n a  l iew ła śe iw e  ośw ietlen ie  
całej sp ra w y .  W edług  konw encji  
K łajpedzk ie j ,  rz ąd  l i tew sk i może 
s to so w ać  w zględem  K łajpedy  ak ty ,  
p o trzeb n e  do u t rz y m a n ia  n o rm a l ­
n ych  s to su n k ó w  życiowych. S ten  
tak i,  m a  w ed ług  konw encji,  trwać, 
a t  do je j  ra ty f ik a c j i  przoz w s z y s t ­
k ie  m ocarstw a. Byłoby  niebezpiecz- 
nym  e k sp e ry m e n te m  organ izow anie  
wyborów" do Sejmu, c*y też do Sej­
m ik u  Kłajpcdzfciego, p rzed  ra ty f i ­
k ac ją  konw encji.  Ju ż  te ra z  przecie  
n ie  b ra k  in t r y g  polskich i in n y ch  
k n o w a ń  przeciw ko p rz y ję c ia  k o n ­
w encji K łajpedzkie j .  P rze p ro w ad z e ­
nie w y b o ró w  d o s ta rczy ło b y  jed y n  e 
nowej b ro n i  p rzec iw ko  L itw inom . 
D o s ta rczy ło b y  n aw e t  może okazji 
do w trą c e n ia  się w w ew n ętrze  sp raw y  
L itw y . To też zan im  się zaoznie 
m ów ić o w y b o rach ,  należy, aby kon­
w enc ja  K ła jpedzka  została  z d e p o n o ­
w ana w  Paryżu, j a k  to nyło posta- 
nowiono. Rząd litew ski dok łada  w y­
s iłków  aby  p rzy śp ieszy ć  ra ty f ik ac ję  
k o n w en c j i  K łajpedzkiej. św iadczy 
o tem  pan  G a lw anauskas ,  k tó re m u  
polecono poczynić w P a ry ż u  odpo­
w iednie  kroki w t«j sprawie.

J ed n ak że  n ie ty U o  form alności 
s to ją  n a  p rz e szk o d z ie  do p rz e p ro ­
w adzen ia  wybórów . T echn iczna  s t r o ­
n a  ty c h  o s ta tn ich  w ym aga  wiele 
czasu. Należy przypom nieć d ługo­
t rw a ły  p rzeb ieg  zw oływ ania  S e jm u  
U staw odaw czego , (1918 — 1920 r.). 
N ie m ożoa za■ zarzucić ,  źe, będący 
w ów czas  u  s te ru  rządów, obecni 
leaderzy opozycji opóźniali ow ą 
sprawę.

To t a i  ludzi, obeznanych  ze  s ta -  
nem  rzeczy, nie zdziw i fa k t  iż sfe­
r y  rządow e w sk az u ją  na tech n iczn e  
p rzeszkody  do w yborów , o i t z  d o ­
m a g a ją  się d ługiego o k re su  czasu , 
ab y  m óc odpowiednio do ty c h  o- 
■ ta tn ich  się  p rzygo tow ać. P rzed e -  
w sz y s tk ie m  bowiem zachodzi p o ­
t rz e b a  us taw y , n a  m rc y  k tó re j  mc- 
żnaby  odbyć w ybory. Opozyoja lek­
ko  t r a k tu j e  tę  sp raw ę, utrzymując}* 
iż w y b o ry  K łajpedzk ie  m ogą się 
odbyć n e  m ccy  is tn ie jące j  u s ta w y  
o p o w szechnych  w y b o rach  do S^j- 
k q  L itew sk iego . Jednakże, ktokol 
w iek  c z y ta ł  u s taw ę , ten  wie, że i c 
n e w ciągnię to  do niej O kręgu  Kłaj- 
pedzk iego  i 2* c d i  ow a  ua taw a  nie 
j e s t  zgodna z p raw am i,  is tn ie jące-  
m i na  te ry to r ju m  K łajpedy. Dla o- 
p racow anła  ted y  odpowiedniej po­
t r z e b a  sporo czasu  i p rz y g o to w a ­

nia. Przecież  n aw e t  zasadn icza  k w e­
s t ja :  k to  j e s t  obyw ate lem  Kłajoe* 
dy, nie je s t  je szc ze  w yjaśn iona, co 
j e s t  n iedopuszczalne  w o rd y n ac j i  
w yborczej. W iadom ą je s t  rzeczą, iż 
K U jpedziaaie  c ieszą  się p ra w em  o- 
pcji .  J a k b y  więc w yglądało  p rz ed ­
s taw ic ie ls tw o  K ła jpedy ,  g d y b y  w y ­
b iera jący  go obyw ate le  ogłosili się 
za  N iem cam i. Dla zapobieżenia 
w szelk im  podobnym  ew en tu a ln o ­
ściom, rz ą d  w ydelegow ał podobno 
odpow iednich k o m isarzy ,  k tó rz y  
m a ją  zbadać s y tu a c ję  na  m iejscu.

R easum ując  w ięs  w yw ody  po­
w yższe dochodzi się do w niosku , 
że, o ile w ybory  w Kłajpedzie j e ­
szcze się nie o d b y w a ją  to nie dla­
tego  że S e jm ,  czy r z ą d  u m y ś ln ie  z 
tem  zw leka. O pozycja  się d e n e r ­
w uje, g ay ż  p rag n ie  jak n a jp ręd ze j  
u tw o rz y ć  większość se jm o w ą.  0 - 
becna  zaś  w iększość se jm o w a,  nie-,

Poseł K o rfa n ty.
P a n  W ojciech K orfan ty  zabrał 

wreszcie  głos n a  łam ach  p rzez  sie 
bie kup ioaego  pisma. W yznaję że 
po raz p ie rw szy  w życiu czy ta łem  
p u b l icy s ty czn y  a r ty k u ł  tego  poli­
ty k a .  J e s te m  w ysoce zdz iw iony  j e ­
go szo rs tk im , a n aw et w ręcz nie­
p rz y z w o i ty m  tonem .

P an  K o rD m y  np. p is ie :
„W e w sz y s tk ic h  k ra ja ch  od 

ezasu. do czasu  się zdarza, że 
p ism a daleko  w iększe)  daleko 
wpływowuze od „Rseczypospo- 
litej*, zm ien ia ją  w łaśc ic ie la .  
N aw et u  a a s  w Polsce ta k  by ­
wało, a n ik t  z tego  nie ro ­
bił skandalu .

Od przeszło ro k u  w kołaeh  
p o li ty czn y ch  Krążyły pogłoski, 
że „R fiee ipospo it& “ j e s t  do 
nabycia , w y m ien ian o  aazw ia- 
k a  różnych  ludzi, s ta ra ją c y c h  
się o je j  kupno . P ism o zaś 
samo, k tó re  n a  p o cz ą tk u  sw e­
go is tn ien ia ,  dzięk i im ieniu  j e ­
go założyciela P ad e rew sk ieg o ,  
o lb rzym ie  miało pow odzenie, 
po 4-l«tnik>j eg z y s te n c j i  zn a cz ­
nie s trac iło  n a  sw ojej  wzięto- 
ćoi przez co nie zd rad zam  żad- 
nsj  ta je m n ic y *1

W ą tp im y  je d n a k  czy  obecni* 
Rzeczpospolita  w y ładow ana jed y n ie  
iu fo rm ac y jay m  m a te r ja łe m  z biur 
w łasn y ch  i n ie śm W em l p ró b am i 
u tw orów  p u b licy s ty czn y ch  zdoła eo- 
bie sw ą  „wziętość* powrócić. Z re s z ­
tą  g d y b y śm y  poziom i w artość  pin 
m a mierzyli przez jego  „wziętość* 
to b y śm y  do bardzo  sm u tn y ch  douz- 
li rezu lta tów .

W  dalszym  ciągu  sw ego  a r t y ­
k u łu  p. K o rfan ty  u t rz y m u je  ż* p. 
S t ro ń ik i  sam  chciał ku p ić  p ism o 
dla siebie 1 d la tego  zorgan izow ał 
opór swoich pracow ników , p rz y te m  
zam ieszcza  uw ag ę  t s j  tr«ści;

Nio chc ia łem  bowiem mieć 
p rzed  p. S tro ń sk im  ta jem n ic ,  
t a k  j* k  on ich nie miał p rz e -  
dem ną, gdy  przed rokiem  aa* 
b ;egał u mnie o pomoc f in an ­
sow ą dla p ism a.

Po  kup ien iu  Rzeczypospolitej p. 
K orfanty  gotów  j ą  ju ż  był sprzedać 
i t a k  p rz ed s taw ia  tok  p e r trak tac j i .  

„W  rzeczy  sam ej p. S troń- 
ski pozostał sobie w ie rnym , 
żądając  ods tąp ien ia  m u „Rze­
czypospolitej* , w p rz e c iw n y m  
razie  nie będzie mógł ze sw y-

je d n o k ro tn ie  już  w ypow iadała  się 
za p rzy śp ie szen iem  w yborów . Ś w iad­
czy  to, iź ch rześc i jań sk a  d e m o k ra ­
c ja  w yżej s ta w i  in te re sy  p a ń s tw o ­
we aniżeli p a r ty jn e .  Gały alarm , 
w szc zy n an y  obecnie p rzez  op o zy ­
cję  z pow odu w yborów  Kłajpedz- 
klch, j e s t  w y k ro c zen ie m  p rzec iw ko  
li tew skości.  K łajpedzian ie  bowiem, 
nie o r jen tu jąo y  się  dokładnie  w s to ­
su n k ac h  l i tew dk  oh, s ta ją  s ię  ofiarą 
p a r ty jn e g o  geszeftu  i, zam ias t  do­
k ład ać  w ysiłków  do w zm ocn ien ia  
litew skości, g rzęzną  w politykow a- 
nlu. N a  czy ją  zaś to ko rzyść  w y ­
ch o d z i—na t rz e b a  zap ew n e  t łu m a ­
czyć .  Należy, aby  opozycja p o r z u ­
ciła podobDe ig ran ie  z ogniem , zaś 
spo łeczeństw o  li tew sk ie  za in te reso ­
wało się, w jak i  sposób opozyc ja  
broni sw y ch  in te re só w  p a r ty jn y c h .

(WILBI).
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mi w spółpracow nikam i w niej 
pozostać  mimo to, że nie s t a ­
wiałem m u żadnygn w arunków  
politycŁuych. Z apy ta łem  się te ­
dy p. S trońsk iego ,  czy i k iedy  
będzie  m ógł ew en tua lną  cenę 
k u p n a  zapłacić, n a  co obiecał 
m l dać odpowiedź n a z a ju t rz .  
Dziś p. S tro ń sk i  w skaza ł  mi 
p. J a ro s z y ń s k ie j*  jak o  sw ego  
finansis tę .  P . J a ro sz y ń sk i  o» 
św iadczy ł mi, że o po trzebną  
su m ą się s ta ra ,  p io p o aew a ł  
w eksla ,  w  ko ń eu  na m oje  py- 
tam e  zaznaczył,  że może za 6 
tyg o d n i  będzie m iał p o trze b n ą  
sum ę.

W obec tego  i możliwość o d ­
stąp ien ia  „Rzeczypospolitej*  p, 
S iro ń sk ie m u  i ja g ę  p rzy jacio­
łom upadła,  gdyż tru d n o  żądać 
edem ale , ab y m  m u  j ą  oddał 
n a  s a ła ty  lub  wek3le.

W  końcu  p. K orfan ty  s ta ra  się 
p rz ek o n ać  sw yoh  czy te ln ików , że 
m a rac ję ,  bo przecież ak c jo n n r ju sz  
n a b y w a ją c y  udziały  nie p y ta  się o 
zdanie inżynierów  p ra o u ją e y e n  w 
kopalni. P og ląd  tak i  j e s t  zupełn ie  
b ezzasad n y . In ży n ie r  p ra cu jący  w 
kopaln i n ie  j« s t  sk rę p o w an y  osobą 
właściciela, może p racaw ać dobrze 
niezależnie od tego czy w łaśc i­
cielem kopalni j e s t  p an  X, ozy 
p .  Y. — na to m ias t  d z ienn ika rz  p ra ­
c u ją c y  w p iśm ie nio m oże dobrze 
pracować w chwili zm ian y  k ie run -  
k u  p ism s.

Może s i ę  jeszcze  k ied y ś  p. K o r ­
fa n ty  przekona, że ludzie bardziej 
od n iego obyci z posiadaniem  w ie l­
kiej fo r tu n y  poglądów  ta k ic h  p o ­
dzielić nie petrafią ,  M.

Pomocnicy Mac-Donalda.
P A R Y Ż . 2S.X. (Pat). „La Matin* 

donosi z L ondynu, że p aro w iec  bol­
szewicki „Tow ariszcz* od p a ru  ty ­
godni s to i  w porcie T&lbot. P o r t  
ten  zn a jd u je  się w okręgu  w y b o r­
czym  Mr.c-Douaida. Załoga parowca 
często w y s iad a  n a  ląd  i Jes t  s e r ­
deczniej p rzy jm o w an a  p rzez  koła 
kom un is tów  i cz łonków  p a r t j i  
P racy .

D — r z y

Bujarski, Obieziarski i Waszkiewicz
lokują położnica i chora z cierpieniami kr,- 
iw .  mi w Zakładzie położniczym: ulica W. 

Pohulanka 31.

— Odczyty M arszałka P i ł s u d ­
skiego U p ro szo n y  przez K u rs to r j a m  
B u r s y  akad em ick ie j  i Grono P ro fe ­
so rów  U. S. B. iV .rsza łek  P iłsudsk i  
zacznie  w pon iedzia łek  27 paźd z ie r­
n ik a  b. r. o godzin ie  7 w ieczorem  
cyk l  odczy tów  na rz ecz  B u rsy  a k a ­
dem ickiej.  T em a t  „w pływ  Z a ­
chodu  i W schodu n a  p o w ita n ie  
1863 r . “

O dczy ty  odbędą się w T ea trze  
Wielkim na Pohu lance .

Ceny m ie jsc  zniżone od 75 gr. 
B ilety do naoyoi*  w k as ie  zam a-  
w iań  11—1 i 3 — 9 w. w d n ia  zaś 
o d czy tu  od g. 8 p.p. w kas ie  T ea tru  
W ielkiego.

— C 0 e h ó d Siąnkłewiczowski. 
W czora j  w sobotę p rz y  w y p e łn io ­
nych po brzeg i n a w a c h  B azy lik i  
m niejszej  w ebeonośoi p rs i id s ta  wi- 
cioli w łnds z  p. W o jew o d ą  W łady­
s ław em  R aczkiew iozem  n a  czele, 
R a d y  M iejskiej z p re z y d e n to m  
B ań k o w sk im , U n iw e rsy te tu ,  de leg a ­
cji organizacji  spo łecznych , szkół 
oraz  licznie zeb ran e j  publiczności 
J  E. bs. b iskup  M atulewicz o d p ra ­
wił u ro o zy s tb  n ab o żeń s tw o  żałobne 
zą duszę  ś. p. H e n ry k a  S ienkiew i­
cza.

Dzwony k a ted ra ln e  przed nabo- 
t e  3 tw em  obw ieściły  m ia s tu  że p ro ­
chy  w ielkiego p isa rza  s ą  ju ż  na 
ziemi polskiej.

Po nabożeństw ie  na  kazaln icę  
w szed ł  J. E. kc. b isk u p  B andursk l .  
W  podniosłem  kazan iu  J  E .  ks. 
B isk u p  w sk aza ł  że życie w ielk iego 
p isa rz a  polskiego było je d n a m  w ie l­
ki em p asm o m  p racy  dla O jczyzny  
i że w dniu  dz is ie jszym  w  Którem 
śm ier le lu e  szczą tk i  n ie s t ru d z o n e g o  
ja łm użn ik  Po sk i są  ju ż  na zie­
mi po lsk ie j  ca ły  naród  polaki sk ła ­

da  hołd pogrzebow y Jego  prochom, 
podobnie i rk  ży w em u  rzu ca ł  pad  
s to p y  w a w rzy n  i kwiaty,

W ieczorom  w  auli ko lum now ej 
u n iw e rs y te tu  S te fana  B atorego  od­
była się uroczy* ta  ak ad em ja .  S zcze­
gółowe sp raw o zd an ie  z akadem ji  
zam ieśc im y  w  n a s tę p n y m  n u m erz e  
naszego  pisma.

— Nowy podział administracyjny 
Z smi Wileńskiej D e le g a tu ra  o p ra ­
cow ała p ro je k t  z reo rg an izo w an ia  
podziału  r .d m in is tracy jn eg o  Z'e«}i 
W ileński«j.

W g łó w n y ch  za ry sac h  p ro je k t  
ten  p ra ed c tąw ia  się  n as tęp u jąco :

Do p o w ia tu  Sw ięoiańskiego  z a -  
mitirza eię p r z y łą c z y ć  gm inę  J a n i s -  
ką z  pow iatu  t /  i leńskiego, g m in ę  
D a k sz tań s lrą  z pow ia tu  B ras ław ' 
skiego; do pow ia tu  B rae ław sk leg o  
p lan u je  s ię  w ł ą c z y ć  osiem  gm in z 
p o w ia tu  D s iśn ień sk ieg o ,  a m ianow i­
cie: B re b iń s k g ,  P rze b ro d zk ą ,  Po- 
hoską, D ru joką , L eonpolską. A io r -  
ską ,  C z e r s k ą  i Jo d sk ą .

Do p o w ia tu  D z iśn ieńsk iego  w łą ­
czy  się c z te ry  g m in y  z  pow iatu  Du- 
n lłow ick ieg  , g ran iczące  z R osją  
Sowiecką: T u m iło w ick ą ,  D okszyc-
k.ą, Porplis k ą  i P ara f ianow eką,

Do p o w is tu  W ile jck iego  p ro jek  
tu je  się  p rzy łączen ie  g m in y  B ud 
s ław sk ie j  z pow ia tu  D uniiow ickiogo 
o raz  z p o w ia tu  Sw ięclańakiego  g m i­
ny: W iśn iew sk ą ,  2 o d z is k ą  I W o js -  
to m sk ą ,  w re szc ie  do p o w ia tu  Duni- 
łow ickiego  z p o w ia tu  Sw ięciańnhie- 

W lt^ ^ iS K A . eo dw ie gm iny: J* s ie w sk ą  I Kobyl- 
n icką.

N ad to  p ro je k tu je  s ię  u tw o rz e ­
nie jed n eg o  pow iatu  M ołodeczań- 
sk lego  z po łu d n io w y ch  gm in  p ow ia­
t u  W ile jek iego .

— Mcwe agencje pocztowe. Wi­
leń sk a  D y re k c ja  P o cz t  i T elegrafów  
u ru chom iła  z dn iem  U - g o  paździer­
n ika  a g e n c ję  p o cż to w ą  w e wsi Mil­
czy pow iatu  W il ej skiego.

W  dn iu  ż r ą  20-go  bm . o tw ar ty  
zos ta ł  u rz ą d  pcor .tow j „K osiany* w 
pow. D ziśnieńskim .

— tgraniczenle używania energji 
elektrycznej: P on iew aż  w E le k t ro w ­
ni M iejsk ie j  pom im o sp ru jrn o ss i  
m a s z y n  i ko tłów  k i a k i j e  en e rg j i  
dla p o k ry c ia  zapo trzebow ania  w 
ilości około £00 umpsjfów, M agi­
s t r a t  na  pos iedzen iu  25.X, Jb. r. 
postanowił:

P ońoV nie  przypom nieć  A b o n e n ­
tom  m otorow ym , i i  w  ezas le  od 
M  ej do 2 o-ej, p raca  m oto rów  za­
b ra n ia  się.

2. P ro s ić  d ru k a rn ie  g az e t  i 
P a ń s tw o w ą  F a b ry k ę  ty to n iu  o 
ogran iczan ie  uży w an ia  e n e rg j i  ele­
k t ry c z n e j  w czas ie  godriiny 16-ej 
dc 20-ej.

3) Ogranicuyó u iy m e  re k la m y  
św ie t lne j  p rzed  k in a m i  i m a g a z y ­
n am i w czaeie od g o d z ia y  17 ej 
do 19-ej, do 200 św iec  p rzód  k a ż ­
d y m  m ag az y n em .

4) O gran iczyć  użycie  ośw ietlen ia  
w  oknach  w y s ta w o w y c h  m ag az y ­
n ó w  w czasie od g odz iny  17 ej do 
16 ej, do 50 św iec  w  kafcdem 
oknie.

5) P ro s ić  obyw ate li  m in e ta  o 
j a k n a js k ro m n ie j s z e  u ży w an ie  św ia­
t ła  w cnasie od g odz iny  IV ej 
dc 19-ej

Fo u ru ch o m ien iu  nowego s iln i­
k a  na E lek tro w n i  R.nduńekiej, oo 
n as tąp i  okeło 80 g ru d n ia  b. ro k u  
p oszczegó lne  p a n k ty  re d u k c j i  u ż y ­
cia p rą d u  zo s tan ą  odw ołane.

— Inauguracja Stowarzyszenia 
Kłodzjeży Akademickiej „tdrodzenle".

Ju t ro ,  w niedzielę da .  26 p a ź ­
d z ie rn ik a  w  lokalu „O gniska*  akad. 
W ielka  24, odbędzie s ię  D oroczna 
in au g u ra c ja  w ileńsk iego  koła S to w. 
Młodz. A kad . „O drodzenie*. S to w a ­
rzyszenie io pod hasłem  „ ln s tau ra -  
re  om nia  is  "Ohriato* dąży  do w y ­
tw orzen ia  po tężnego  i zd ecy d o w a­
nego obozu św ieeb ie f  in te lig iencji  
kato lickiej,  krocsąoej sz lakam i k a ­
to licko-narodow ej t r a d y c j i  po lsk ie j .

N j  p o rz ąd k u  d z ien n y m  o dczy t  
kol. Stef. K aczorow skiego  z W a r­
szaw y p. t. „O drodzenie  a t ra d y c ja  
Po lsk ie j  Młodzieży A kadem ickie j* , 
poczem  d y s k u s ja .

N ależy  przypuszozać, że c h a ra k ­
te r  u ro e zy s t  »Sci, jak o  też osoba 
p re legen ta ,  k tó ry  już d w u k ro tn ie  
p o ru sza ł  ak tu a lo e  te tn a iy  w ś ro d o ­
w isk u  w ileńsk im , śc iągn ie  l icznych  
uo zes tików  z g ro n a  akadem ików .

W stę p  dla w s z y s tk ic h  ak ad em i­
ków  w olny.

analfabetów , ale k rzyżyk i tyoh, oo 
cz y ta ć  nie umieli i  słuchali tylko 
ty c h  opowieści t a k  barw nych  i ży ­
w ych , że o  m h bohaterach  rozrna 
w iano  j a k  o najbliższych z n a jo ­
m ych, w ierząc  w ich  is tn ien ie  tak , 
że daw ano za ich dusze  na  Mezę i 
■darzenia współczesne p o ró w n y w a­
no do ich  przygód, brano  ich za 
p rzyk ład ,  im iona aa hasła  k o n sp i ­
racy jn e .  S ienk iew icz  porw ał i uniósł 
ae rca  polskie d a lek o ^ o i  o łtarzy  zło­
teg o  cielca, do k tó ry c h  sk łan ia ło  
się  pokolenie n a  hasłach  pozyty­
w izm u  wyrosłe . S łusznie  czci go 
P o lsk a  hołdem  niezm iern ie  wiel* 
k im . On nył jed n y m  z „.tych, oo 
n a ró d  zbawił, co dał m u  ra tu n e k ,  
co przem ożną  tarczę dał upadłem u 
narodow i.  T ra fd  do w szy s tk ich  
*erc i dlatego w szy ś tk le  se rca  pol­
sk ie  b i ją  m u n a  wieozny, w s to ­
licy niepodległej Polaki odpoczy­
nek... *

W y s ta w ia n i  w L utn i „P an ią  
W ołody jow ską*  z p je ty zm em  i in ­
scen izac ją  n a  j a k ą  te a t r  nasz  było 
s tać. T e m s t  i rozm ach s z tu k i  dość 
■ręcznie przerobionej rozsadza 
szczupłe  r a m y  Lutni. Jużc i poje 
dynki, poczynan ia  ryeorsk ie,  p o zo ­
s ta jące  w ieozu ij  świeże w kslążca 
s ta ją  się na  deskach  te a t ra ln y ch  
troohę naiwne, szopkow ate . A 'e  na 
po p u la rn e  p rzJdstaw ieaie ,  aby  był 
zg ra n y  zespół, aby kolorowo i żywo 
sz ła  akcja , to  i wrażenie w y w rz e  
odpowiednie.

Naogól przeróbki z powieści na 
scenę są  mało w a i te  po i  względem 
a r ty s ty cz n y m  i p su ją  w rażeni > m a r t ­
w otą  p o a tac lży jąo y o h  In tensyw nym  
życ iem  w u tw orach  powieśoiowyoh.

P rz e ró b k a  J. Pop ław sk iego  un i­
k a  szozęśliwie tych  blęl<W, prócz 
o s ta tn ieg o  ak tu ,  prz .ładow anego 
opow iadaniam i i niezupłaio zgodne­
go z te k r te m  pow ieści.

A r ty śc i  L a tu l  grali p rzy  widów 
ni zupełnie z tp e łn io ae j  ro z e n tu z ja z ­
m ow aną  publicznością  i to  może 
było j e i n y m  z powodów g ry  żywej 
i pełnej na tura lnośc i,  w zb .o row ysh  
scenach, a silnego napięcia  d r a m a ­
tycznego  w pojedyńozem  p rzem ó ­
wieniach- P. K urnakow icz  jako  Azja 
był bohaterem  w iec io ru ,  Świetną 
grą, potężną i dziką, w yw  o ra jąc  
silne w raź  śnie, p. Wołłejko j i k o  2 a- 
głoba był pyoznym  typem , w b r iy o n  
postac i  z  i r y l f c j i ,  p. Kusz ó w n i  
dźw ięczn y m  głosem  i na tu ra lnośc ią  
sw ą  w yczarow ała Baiię — Hijduozka-, 
p. R zeck i  ry c e rsk i  o byt W ołody­
jow skim , p Ź /m iro k i  t r u i u ą  rolę 
m ło le g )  No w ow.ejekiego zagra ł  boz 
przeeady, a p rz o jn u ją co ,  s i r y  N )- 
wowiajski w ch a ra k te ry z a c j i  p. Pu­
rz y c k ie g o  ożywił s ta re g o  k T .w j  i 
ch c iw ca  do s ko u ile. Resztą a r y s , ó  w 
d o i l ra JeU  się do h i r m  >a!;neg> ze­

s p o lą ,  d a i ą o  obraz daw ayoh  czasów  
b i r w n y ,  peten an n i i z u  i życia. 
W yooraa  c h a ra k te ry z a c ja  3p*aw.a- 
t i ,  ź :  3;ę m;i(o j a ; o y  obraz M .te j-  
s i  u o  B a i l t i  p r z e i  oczami, np.

L uśn i*  — p. Piwlńskl, H i l im  — 
p. H a jd u ra .  p. B o sk i ,  p J a s iń s k a .  
Do na jbardz ie j  u l a n y c h  p - z o l s t a -  
w .ed  należy  zaliczyć w czora jszą  
p f s m j3 *ę i z pew nością  oalc Wilno 
pośp!eszy  je oglądać. Ju ż  w so b o tę  
bilety n a  niedzielę były w y sp rz e la n e ,  
ce  3;ę ch y b a  kas ie  L u tn i  od d aw n a  
nie zdarzyło! Hro.

Poranek muzyczny.
Z uznaniem  najszczerszem  nale­

ży zaznaczyć  u rząd zen ie  poranku  
niedzie lnego w  Lutni*, p o św ię c o n e ­
go w yłącznic „ wspóiozesuej pl3Sni 
polsk ie j*— ale zaś w y ją tk o m  opero­
wym, zaw rze  b ęd ą cy m  na niewła- 
śc iw em  m iejscu , n a  e s trad z ie  koa- 
oerto  wej, wobec bogac -wa l i te ra ta  
r 7 p ięśc ia rsk ie j .  P o ran e k  ten  był 
jak b y  c iąg iem  daD zym  z a p o c z ą tk o ­
w anych  ju ż  uprzednio jprzsz pana 
T a d e u iz a  S^elig iw s s i s g o  a u l y c y j ,  
vr oclu z a z i a j o u  e.iia aa?zcj pub licz­
ności z wybit aiejssemi daialam i 
p i e j i  a r s k i e n  , tw o re m  i d  dooy naj- 
now czej.  In ic ja ty w a  ta, woooząoa 
ś wieży po w.e w o ty w e jy  do słabo t u ­
taj roz w in ię teg j z a ia tc re io w ia la  po- 
w izseb o eg o  do W izc lk ic b ^ rz e ja  wów 
in te le i tu a l  iycb  i wł?f£ obo ętno- 
3 cl w i g i ę l e n  s z t a i  p ię k iy c b ,  za- 
s ta g u je  zc wszech m iar  n a 'p o p a l ­
cie i w Izię oz oość p •*w lz . wą t rzeba  
żyw .ć  dla p. S'jcUg t wskiego za t r u ­
dy gorliwo w u ‘z ic z y  wist i lcniu  ta k  
p o i n o i l y o h  zam ia rzeń .  N ie m i ie j -  
3 Z| p cd T ę k a  ogólną z lo o y ły  też i

czcigodne a r ty s tk i ,  panie: H endry -  
chówna, K o rsak -T arg o w sk a  i K ru -  
żanka, k tó re ,  już nie po raz p ie rw ­
szy, z całą go tow ością  ofiarow ały  
sw e  ta le n ty  w ykonaw cze  n a  ko­
rzyść  tak  w  ideowe walory  b o g a ­
teg o  p rzeds ięb io rs tw a , odw iedzane­
go z powodu cen n łd e r  p rz y s tę ­
p n y c h — praez  liczne rzesze , na in ­
nych  k o n ce r tach  n iew idyw anej pu- 
bliorności, rozw ija jące j w  sobie — 
ty m  sposobem —upodoban ia  do p ra w ­
dziw ie w artośc iow ej i p ięk n e j  m u ­
zy k i .

Z wielką sw ad ą  w ygłoszono przez 
D ra  SŻeligow skiego siowo wstępne, 
d&ło poznać w bardzo rzeczow em  
u jęc iu  cel u rząd zo n eg o  p o ro n ią  
p leśn iarsk iego  i n a jc h a ra k te ry s ty c z -  
n ia jsze  znam iona tw ó rczo śc i  n a j ­
w y b i tn ie js z y c h  k o m p o zy to ró w ,  k tó ­
ry c h  u tw o ry  zaw iera ł  n iezm iern ie  
d ługi o rogra  n, w y k a zu jący  p raw ie  
w szy s tk ie  mniej lub więcej znane 
n azw iska  z p le jad y  w sp ó łczesn y ch  
m uzyków  p j ish io h .  N ie  b rak ło  n a ­
zw isk  p sw sze ch n ie  i daw no z n a ­
nych; j^k. P ad e rew sk i ,  N iew iadom ­
ski, Szopski, ale opuszczono, c a ł ­
k iem  ń e s łu s z n ie  — S ia tkow sk iego . 
Z u c z c i e  więcsj. w sza k że  udzielano 
m ie jsca  k o m p o zy to ro m  m łodszym , 
z i ) ;oywa,jąo/m  cobie je szcze  ro -  
zgioj, Jak k o lw iek  n iepodobna w y ­
liczać w jz y s tk ic h ,  j e d n a k  nie m o ­
t a  p im io ą ó  ta k  ś w e ż y c h  ta le n ­
tów, jak: R óżyck i ,  Walewski, Ka- 
m ońife i  i n a jb a rd z ie j  t e r a z  w yró

żn ian y  pow szechn ie  p rzez  zw olen­
n ików  „now ych  prądów * — S z y m a ­
nowski.

Ju żeśm y  w ielokrotnie  mieli spo­
sobność w ypow iadać  się o a r t y ­
zm ie w sz y s tk ic h  t rz e o h  wyżej za­
cy to w an y ch  Śpiewaczak i m ożem y 
tym  r&zein poorzes tać  c a  s tw ie r ­
dzeniu, że w ykonan ie  całego p ro ­
g r a m u —około 30 p ie ś n i— podziolonu 
było dość rów nom iern ie  pom iędzy 
m em i i dało możność każdej w yko­
n aw czy n i  w y k azać  r.we za le ty  i 
zdobyć dobrze zasłużone pow odze­
nie i g rom kie  ok:aski.

P racę  ak o m p an ja to ra  w ciągu  
całego koncertu ,  z go d n ą  pełnego u- 
zua&ia sub te lnością ,  w ykona ł  p. SŻe­
ligowski, odznaczony  przez au d y to -  
r ju m  spec ja łuem  wywołaniem.

T a k —pod każdym  w zg lęd em  — 
po m y śiay  w yn ik  tego  p o ra n k u  
w zbudza szczere  życzenie  o iąga  
dalszego. Byłoby, w tak im  razie ,  
w sk az an e—nie u k ład ać  nsdm m rnie  
d ług ich  p rog ram ów , a p rz ed ew sz y s t-  
k iem  — rozdzielić je  n i  g losy  ż e ń ­
sk ie  i m ęskie. W ystęp  t rz Jo h  s o ­
p ra n is tek  n a raz ,  n ad a je  całości zu -  
pe ła ie  n iepożądany  w y g ląd  jak ieg o ś  
k o n k u rs u  śp iew aczego  i niepozba- 
w ioay  pew nej m onotonji wrażeń, 
czego s tanow czo  trzeb a  u n ikać  dla 
w iększe j  zachęty  i z a in te re so w a n ia  
pub licznośc i.

M ichał Józefowicz
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Hurtowy Skład Towarów Galan 
feryjnych i Norymberskich

L i s t  do R e d a k c j i .
Szanowny Panie Redaktorze. 
Upraszam uprzejmie 

czenie następującego wyjaśnienia:
W numerach .S łow s

przez chór sem. rtauoz, W  niedzielę Z d rug ie j  s t ro n y  płatn icy , k tó - 
nabożoasŁWO kato lick ie  J ew im gie- r z y  p row adzą  księg i handlowe, ale 
1’ck.ie, pochód na cm en ta rz ,  złożenie do tyozczas  nie zdążyli zwaloryzo- 
w ieńców  na grobach  i przem ów ię- w ać sw eg o  dochodu, m ogą rów nież  
ma. Po południu  u ro czy s to ść  ludo- w c iągu  30 dni od doręczeni?. n a ­
w a w teatrze: .D w a  oriy  ś ląsk ie" ,  k a z u  płatn iczego w nieść do wł&ści- 
pięć chwil z życ ia S ta lm acha i w egę  u rz ęd u  podatkow ego  odwo- 
Miarki, inscen izow anych  p rzez  ks .  łanie się z p rośbą  o odpow iednie  
G rim m a, 0  godzinie 6 u ro czy s ty  obniżenie k w o t  poda tku ,  
w ieczór w tea trze ,  z p ięknym , bo- — ,—

NOWOŚCI W Y DA W CZE g a ty m  fcjoeram em
—  Tajemnioze podziemia kated ry św .

— Wytwornie wydana książeczka -Bi- Jana. D z itn o ik l  WSTSZ. d0U08»ą, Że

Najtańsza Polskie Źródło Kupna 
Nici i Pończoch

Z e  ś w i a t a .

jjz ie  «i« w rękach wszystkich. . • i  ■" _„_v, H n ch n  c ję  o e z p r z y s u a u a  o o i - t o s ć  w s z y s t -
n A t e  — Insłytiit wydawniczy .B iblioteka p o z m e jS Z e j za ^ h o  fct> o Q. C. . -   ̂ ^ Ż y c ia  D O trzeb n e
Generała został odczytany Panom Profeso- pol8ka« nade,ła ł  nowe Książki: w ie f is t j K f  w y i f t ś n la ,  Ż9 nie p o s ia d a  j ż y c ia  p o tr a e D H e .
rom. List ten treścią sw ą | ujęciem prze- Le, n PączewsSd. Lasy, przemysł I han- ś r o d k ó w  n a  d o p r o w a d z e n ie  p o d z te -  Y* o n a r a s i e r y s iy c z n y c n  p r z y
biegu sprawy kładzie całkowicie kre9 nie- tf6l w Polsee Warszawa 1924. L m i  d o  p o r z ą d k u .  S ą  o z n a k i ,  ż e  p o d  ,
uoro7i?m(Antnm K®™1 S R ;or«k. Rozwo| ksiei zelaznyoh , . . . . i j , , ; .  a i ,  i e a , . .^ 0 J e d w a b  o d g r y w a  w  A m e r y c e
'  ' " WF « 5 S « J ^ 5 - t ó J 2 ! -  E S S l S t t f l W ?  J 2 k  I " “ ta » l ł  » * « « o  b a r c h a n u , „ „  l i -

dzisz też p rze to  kobiecej nóżki

K a p u s t ę  t a n e o
sp rzed a je  f B. Ł o k u c iew sk i  i S -ka
ze składu przy ul. Ad. Mickiewicza 42 róg 

Sierakowskiego.

wi w Buropis 1 zachodniej Kanadzie i p o ­
nieważ urodzaj t.goroczny  był tam naogoł 
słaby, przeto zarówno Europa jak Kanada, 
BŁ"sl ziem iopłody spruwiłdiaó zo Śianów  
zj ednoczonych, gdzie urodzaj w r.b. był tro ­
chę wyższy nad średni. *

W am .rykańikluh eferach handlowych 
obliezają, ż« ostatnlem l ezaoy sprzedają 
Stany Zjednoczone po 1 m iljonis ootnorów 
m etrycznych zboża na eksport.

Taki stan rzeszy spowodował gw ałtow ­
no p .d sk oezen i. cen p iz ta iey  1 duł speku­
lantom sposobność do robienia |bajęcz- 
nie zyskow nych ln tereełw . Opowiadają, że 
jodon z nich, niejaki Andrew Cntton, zaro- 
Dił w ciągu trzecn tygodni prawio 2 miljo- 
ny dolarow.

Smutaa to perspektywa dla tych , co 
będą zmuszeni kupować zboże amerykańskie.

8 hołdzie SienkiGficzirci.

Ł ą c .ę  w yra .y  głębokiego s.auunku. 7 s l e r o t M w .k r T ls m & t o iT ^  d r a jj ie  p o d a ia a iie ,'  o d  s e t e k  la t  n ie
Władysław Dzitwulski.

Rektor.
Dzieje iantastyazne, na póły prawdziwe ftbadarie.
awanturnika XVIII w. Beniowskiego, jego __  Nt)WV kościoł Wd L w o w i e  V  lnŁCZ,l w  j e a w a o n y c
długą wędrówkę po morzach dalekich epi- 7 „  . n d h v ła  s in  n a  o z n s z k s c h .  W  sam y  u New
suje ^iotn^m alarz wschodniego k n flob r.- 1  T “ S i  « P « e d a ie  «ię icb (t. 30.

Y o rk u
i n tezę" iak  w jed w ab n y ch  poń­
czoszkach . W  s a m y n

zu w obszernym tomie zawierającym  przy- Zniesieniu w e Lwowie uroczystość sprsedaję s ię  ich  (t. zu nończo- 
-  Pierwszy ogólno-polski Kongres « • *  okrętu i zaiog, śm iałego P o lak a .P p ośw ięcen ie k oscitła  » ,k a to l.ck J a - ^  f .  ^

T&!9rti i MUZYKA, a ro yb iskup  T w ard o w sk i w obecuoś-
Oświatowy. Jasr już  donosiliśmy, w 
d. 7 I 8 e ru d c ia  b. r. odbędzie się 
«w W arszaw ie  n iezn u e rn e j  wagi — Teatr PeUkl. Dziś ukaże

go A k tu  poświęć--nia dokonał ks! Co w  naszych  sklepach  spożyw- 
*A. a r c y b i s k u p  T w ard o w sk i  w obecno*- f 87 ch n azy w am y  „d e lik a te sem -,  tu -  

ci l icznego duchow ieństw a, r t ,pre- J f -11 nagrom adzone jest_ w*zędzie_ w
. p o r a ź  „ . : t łn m n  w iA rrsvch  i lo ś c ia c h  raniej' w ię c e j  t a k ic h  ja k

Z jazd  O ś w ia t o w y . B ę d z ie  to w _w oi- ostatni przed zejściem z ^ r e p e i^ n .  dgsko- J t  u  n a s  k a r to f le  i k o s z t u ie  t e ż  t y l e ,
nas się płaci as  te jarzynę.

Albo dd . owoce. W pierw szo-
' — ‘ P o m n k lla k r k a r d  Ledóehow- f^ d n y ć h  hotelach i jadłodajniach,h * v>r. • — L J iWk Ann MA ■ iif i Air.urwrtk

ek i
Wi
sła

A u«t '’«l j j Prane*-"i Dz'ś 0 k- 4 eJ p-i' wystawiona zostanie po jego pomnik. W  sp ław ie  budow y o iku  1 za k tó re  p łaci88 ' i  p r  jąt 
p -  _ h a , # V, w - ¥v scv  k tó rym  d o- raz 2 *[ efakt0'Vlia 8 ,tul£ł‘ z pow!‘'9°1 pom nika  bawił w O strow ie a r ty s ta -  śm ieszne  ceny. O o ct z»s n a jb a r -
P rzy b ed a  .i  w seysc  , y o rjłka Sienkiewicza .Pan! Wołodyjows.a- ^ e ź b i a r z  o M arcinkow ski z Pozna- dzięj r s u c a  się w  oczy to  m ew ia-

  - (As.ia Tuhajbejowicz) w inscenizacji Józefa . ?  , , y a „ m „ iL  ro»n d p « . m&<5V m ię s a  w  i akia to
asbliżyć. z a p o z n a i  i doś >ła d c z e n ie m  Popławskiego. Ceny miejsa najniższe od n ia  1 dokonał , P o m n ik
g a  ’ iest P o la k a /  by bię tu  z narai

c a b v tn m  podzielić.
K o n g r e s  O ś w ia t o w y  zw ołu ją

75 gr. najniższe Od m »  1 m i a s t o  - b f i t u j o .  Ś m i a ł o  t w i e r d z i ć
— Poranek - konetri Dziś o aodz. 12 -tej p r z e d  k o ś c i o ^ m .  m o ż n a ,  ż e  w y r z u s o n e m i  z  w i c i -V ,, J łiAdut a ni o w Ta q I nia P .ilu Iriro nn_    *

we, oel*m zbliżenia do

w poi. odbędzie się w Teatrze Polskim  po- r ‘ “   g ł .n  zdrowia Kasarowidza r e s ta u r a c j i  n o w c o r s k i c h ,  re-
yanek-koncert dla młodzieży szkolnej. Wy- i n n «wj lw ow skie  donłsza* ż e  fan  9ztke.m '“ mOŻuaby w y ż /w ić  całe 

s i e b ie  konawcaml będą p, p Pastówna. Korsak- DłijOnnjRl IWOWSKie aonoszą..  Ze J a a  R » r d « rt m a k *  ww
yipdnucsone Polski* f  ws, Oświato- yanek-koncert dla młodzieży szkolnej. Wy-

s i e b ie  konawcaml będą p p Pastówna, Korsak- “ "'“ “ “ j* 1  ------------ •—  ̂J   „ (.„ .i ' r .-A J A  »{AVow«r
w ,W s tk io h  po'>kiei., “ f e n 11. . 1

niezm iern ie  w a ż n e c n i dla każdego niższe od 75 gr.
pi/JO UJ VV ai* pi rr UU   ' '  , •* Ł J 1
L 'S ow!~, gdzie pozosta je  pod opieka z*s ta»ow lą  §5? is tne

i . „ i « wwintirnwn “  Przedstawienie dla inteligencji pra- rodziny i b k a rzy  -  profesorów G wiozek g u m o w y ch  dla nań. Do
k r a m  i sn o łec^ eń s tr  a, w y.l^ ®° 0 oująoej. J <tro w poniedziałek odbędzie się «u^rf[yr, n o j a w ić  sie m ia ł -  n h ik w v  czagoż ona sę  po trzebne?  Do wdzfe- 
za ś  D ot.rzeb u e  l poży teczne  dla nas, w Teatrze Polskim przedstawienie dla inte- , ^ 1 T . j  ? ) '  . w an ia  n rz y  n a ra s tan iu  U  nns k *0
k tó rz y ś m y  przez  ty le  cżasu gnęb it-  ligencji pracującej po cenach zniżonych, cukrzycy. J e s t  j - d n a k  n ad z ie ja  że w rn ta  p rz y  sa rzą tan iu ,  U Dis k to

uinwólfl nie raoffli w iek  ca ły  W ystawiona zostanie ku uczczenia Henryka w  n ie d łu g im  c z a s i e  zn ak o m ity  po- 0 , , .
j  ,r  ?* 5 AAmiafnHmi Slenklewicza efektowna sztuka ,PanI Wo* n o w r ó o i z u p e ło l e  do  z d r o w ia  G o d l iu a  d w u n a s t a  W p o łu d n ia ,

p r o w a d z ić  .a w n e i  p r a c y  o S w ia to w e j  łod y jow si:,- (Azja Tuhajbejowicz) w insce- * *  ^ „  BaE)ak" fcrtr^ '  D ^ t a i e e z  ZAwrobu głowy. B o  o t .
Rozbici p rzez  w rogów , rozrzuceni po ntzacjl | ^ e f a  Popławskiego. „  „Ików Pi*ma k J a k o w .k ie  donoszą: dom ^  h ^ ot> ^ U m i

   , . — m-* — n JB 1 NAW -TT --V łT UH H A L_ł CLI A U 1 A 1,1

łodyjow ska” (Azja Tuhajbejowicz) 
nlzacjl Józefa Popławskiego. 

ie z e r o k im  ś w ia c ie ,  z m ń s ż o n i  b y l i ś m y  — Wieczór f Chopina Ku uczczenia
75-lecia zgonu W ielkiego Mistrza tonów  
odbędzie się w sobotę 1-go listopad

•do nrowadsema często  pracy z dnia 75-lecia zgonu Wielkiego Mistrza tonów — W  środę w ieczorem  n& s k u t e i  do- *aczyBiiją w ysyp yw ać t  ■ ebie !u- 
do prowaflsenra często  p y  odbędzie się w sobotę i-go listopada w niesie art». B/hnku Cukrowników w  d a fep iesfą cy o h  sa  drugis sniada-

Teatrze W ielkim, staraniom D yrekcji Te- p n7nET,jn  w e s w a n ®  d o  n o l i c i i  kra d o  b a r ć w  lu b  t . ZW. c ityk lu b Ó W .p o r ś w n y w u j ą o  atrów W ileńskich koncert recital Zbigniewa 1 OZnfeUlU w c a w a u *  ..o  p o u c j l  k r a  m __  .s_ i_ .x_ .-_

\   ̂ : , , * *  . " „  m a  odbedzie sie w sobotę i-go listopada w
Tl* '-?l«n bez p lanu  1 syst> :nu. r \ 0“ ipftatr2B Wielkim, starnniem Dyrekcji Te-
7eniv pow iedzieć p o rśw n y w u ją o  atrów Wileńskich koncert recital Zbigniewa , . s , . , . v, . . , •»»
mracę oSwla*ową do w ojskow ej,  ż Drzewieckieizo, poświęcony utworom Cho- kotysk ie j  dyreK jord tegoż b an a u  na

« v i, , • -i i _ ' _ • v  ̂i r t i n s ł  Tfnnpftrf norir̂ .fiHwł riw/il o
Te ostatn ie są specjalnością

wVl. ■ !vliń"rav"Vak D sH yzanci—ho’OW~- pina. Koncert poprzedzi prelekcja. BiUty A ą b p o lsk ę  d-ra G rotow skiego praw d ą  e am erykańską za a jd u -
S  n « i  n ! i i  L S a i  npleży *uż 9ą do nabycia w ka3ie zam‘ wiań (Te" Podczas przesłuchania w y sz ły  na •1ao<» s,<i Pr*«^»żnie na naj wyższemm cy napi. D ziś tem birdziej nal y  atr Polski) 1 1 —i i 3—9 wlecz.  ̂ t rodzaiu okolicrnośH  piętrz# w ielkich dom ow handlo-
marr zjednoczyć nr.eze uaiłowam a Jaw }6Z° roazaiu ot-onezaosci, źe  , v-ła«piwi« twlkn wieikia
i  już ja k  żołnierze a rm ji  re g u la rn e j  WYPADKI i KRaDZIEZE. P o l i rP ! a  P<> porozum ien iu  się z pro  7
wspólne zw alczać  wrogń. S taw ać   —  k u ra to rem  s ra sz  owafa d ra  G ro .
Tazem do sze reg u  i dążyć do wie)- _  Napady. V  nocy na 24 b. m. towjki«Vo W toku  ś ledz tw a s tw ie --  .l “ t  j toH
M ego celu. 4-ch b au d v to w  u zb ro jo n y ch  w ka- dzono’ 29 d r - G ro tow sk i  p ieniądze, * ' « • «  10 u ^ y s *

 _ j  d  i i  Ci. .n k in _ i inkasc.wane od AUDCÓw całei Mało-. •  (JOCBinia 6 ?0 pełUdniU, O Które ]
to gedEijilb k eń c zy  aię w  New

Wilnie, powiadamiając nłmejszem o du rabunkowego na mieszkanie Jó- z a S s S y ł S ^ e  Y o r S  praca JiU a n a . Istna w ę -
tnajacym się odbyć kongresie, wzy zeta Kozłowskiego (wie# Nowosady J * ^  Mkntp r acie te t r w J y  drówka ludów przedstawia się wte 
t a  wszystkich swych członkow i gm. Rudzisk id ) Po zrabowaniu t>ie- Ct,Q,;r!l1 ■ mampuiacie le trw ały zdumioc ~
sym patyków , w sze lk ie organizacje lizDy oraz pieniędzy bandyci udali jeszea ę  od marca ub. roku. Dr Gro- - - P -1“
ośw iatow e polik ie, tak  m ęskie j&k Bię w kierunku Wilna. tow sk i za przyw łaszczone pieniądze sadzi do Brownie na
i żeńskie, w szystk ich  ośw iatow ców , W  nocy na 2 5  b. m . ra  u licy  prowadził > y sta w n o  |y c> e , dzięki Y  3 ■ rgy s  jBk h t  gnany
bez w zględu  na ich przynależność Radufisk'*! naTmłnięfo na Paw ła Teo- c /em u  korzystał ponadto zs znacz- •_ A /  ? ą’ taruiao sm ł*
do jakich h śd f rtronic w , o t k  naj- iigorow a (Legjonowa 5) którem u za- ^ d / w S o ' ^ m i e n ^ ^ ^ l l ę ^ w  * bezprzykłkdaą ^rutalnośeią  dro-
h czn ie jszegc  p rzybyc ię ,  n a  H pngres  aali 4 ra n y  o s tre®  narzędziem  w ̂ o l i c T K ^ w ^  a ^  d r u T a r n ^  K?. bez w zględu  n a w e t  n a  -  ko-
O św fatow y ogólno-polski w  d. 7 18 go głowę p o czh j»  feoiegli. oaoucy  P L ia a o w a , a u to  a .u t .a r n  ę. k U M  w  A m a r w *  "-„.-oorAino
eo n Jn ia  do W arszaw y  -  Otrucie. Du. 23 bm. otruła się octo- P ray  ty c h  w szy s tk ich  zakupach  wy- b ‘^ >  * to ra  w A m ery ce  aaczagorhą

W szelk ich  p o t rze b n y ch  in fo rm a-  J ł  esen cj , T ofja  Matykańska (M ick iew icz płacił jędy me zada tk i  P rze s łu ch an y .  o\m%o na ® £

c ji  w  sp raw ie  KoDgresu zas ięgnąć  Dj  22 bm. usiłowała pozbawić się d ^flaudac ji  ^okofo03' J o  U s f l y  w ieszon#.
można w  B m rze C entralnego Zarząd życia zapomocą wypicia sublimatu Jadwiga d ° delra J 0 ty s ię c y  . ficłBarn mnrsm liHrri
Polskiej n a c ie r z y  Szkolnej, Wilno, Naumowiczowa (la Portowa 7) ^ o ty ch . W  1tom il.t.«im inorm  la d . |
■Ran*A^łT7ńalr-> ■> a Desperatkl odwieziono do Szpitala św. . Suftią, O t̂,orą  ̂ #ię m a  Jest
jseneayKiynsKa ^ a. Jakóba. ŻYCIE EKONOMICZNE „Poli*Eian", odznaozająey się  p e r -

B yw ajcież nam w szyscy! Dn01121 b,m- otrU,a 8i« octową euneją , * wami ze sta li. Ja k  autom a1. wyd,:-
— 0dczvt O H e n ry k u  Slenkiewl- Anna Sikorska zamieszkała w Zahaciu p. — W spraw ie COd itku i^ochodo- nB owoie T0lkaŻV a 'esli  tfi n 5e 

c z u  w ygłosi pani H R om er-O chec umieszczono w w , 3o W  m yśl u s ta w y  o p o d a tk u  Jp )m^ s , w l ę r a . » ‘ sp o k o jn i , ,  bez
ko-wska W niedzie lę d. 25 paździer-  _  SamobóistJ eU u^ana. Dn- 17 b. m. ^ c h o d o w y m  i n d a o . c y c h  r o z p o r ą -  J ło W u i  znwsz9 M  sk u tk iem .
mka o 12 i p o ł we dnift w Gczelni wystrzałem z karabinu pozbawił się życia M in is te rs tw a  o£&rbu dla u s ta -  AmfirTkanio. baw ies i  ten  wielki
Im T o m asza  Z ana  P. M. Sz. p r z y  piutonow? i szwadronu 4 pułk. ułanów lenia kw ot p o d a tk u  dochodowego r »nnbHkftn mnsJ s łuchać  n r>7vni
ul. * «  A n ń y  7. P' w - '  V » » d « M I  S S T d U

V ctęp  bezp ła tny .  _cłn»ianin« w nr,_ ..„oo i i,jii._ r - 1923 ^ łł .enoarzow ego w zględnie  r.v QVnm utrKirmaniA nnr<>ju-n
— Odczyt oSienk 

ielę dni% 26 bm.
profesor  U n ’W. Wr:leuoŁicgu p. »*“*■- -I-I— —  ,— - - m jruou.juu, m u io  jjio piuwauzią ura-
>an M kssonius W ffło si w  l.k a lu  w; rtc; a®0“ ekji ^ w /e T z ie ii^ r z lła * ^ ' w idłow ych k sią g  handlowych przy u iic ich  Neyf Yorku byłoby' abso- 
Domu Ludoysegt, Polskiej Macierzy _  Kradzieże.Magdalenie W alentowiozo- przeliczaniu m arefe  połseich  na zło- lutQ # n ie możUw#.
S z k o ln e j  n a  A n t o k o lu ,  o d c z y t  p o -  waj (M ohiiewsta i )  skradziono maszynę do t e ,  u r z ę d y  s k a r b o w e  p r z y j m o w a ły  * r L _ _ „  w  to b ie  t u  k a td V n a tv o h
ś w ię c o n y  p a m ię c i  H e n r y k a  S ie n k i e -  ■ bieliznę na ogólną sumę w a r to ś ć  z ło t e g o  r ó w n ą  1 5 0 .0 0 0  m k p  , " .jo w tc ju s z a " , g d y ż  l f z # b a

i. , * i  w i i ~~ P. K. P. Maruszkinowi d La ^ ® ?  nj ft^ rzy  p ła tn icy  mo- s | dopiero  n au c zy ć  #hod i#n ia  u-
W s tę p  w o ln y  A.ntokolŁUle p rz y -  skradzione *£ pomocą wyłam ania drzwi g 11 zdum ieni za bardzo  w yso- licl  n 0W0 s0 r8ką na k t ś r e i  c ro z i  ci 

bądźc ie  licznie bieliznę wartości 3 t zł. fciem o p o d a tk o w a n y m  w7 złctycb, nf t \ a ł d ^ k r o ^u  JWy padek.
— Z| b r anle Ogoine Stow arzyszę- _  szczególnie o ds w iększość w pły -  C hodzenie po lega tu  na  pm le-

nia Lekarzy Polaków w Wilnie odbę- 2  CAŁEJ P-JLSKI. y 6 w  odnogi się do końca 1S 23  r„  . . R d z e n i u  i z a trzy .n v w an in
dzie się w  poniedzia łek  27 b. m . o k ied y  m a rk a  polska ogrom nie  szyb- n * orTamian w edle w s k a s ó w T
godz. 8 wieczorem  w sali W y d a la ła  -  Obchód k j  czn' Miarki i Stal- ko d ep rec jo n o w ała  się. policmanó y. R zek łb y ś ,  t e  o j a k ie ś
Z drów ,. r i . o  M agoal.u y  t  ^ . S S S ? « 5 , . ^ J 5 5 & _ ' ! 2 r  ”5  , W « M ? w h |.T  nogami: k r -a t . .

Bułg&rja u czciła  pam ięć tw órcy  
„Tryloęji“.

5 0 P J 4 .  25.X (PA T.' U roczy­
stość  p rzew iez ien ia  zw łok  H e n ry k a  
S ienkiewicza do Polski odbiła  s ię  
poważnern echem  w  B ułgarji .  Na 
s k u te k  zarządzenia m -s tw a  o św ia ty  
nauczycie le  l i te ra tu ry  wygłoszą  w s  
w szy s tk ich  szk o łach  o d czy ty  o 
S ienk iew iczu  w d a iu  dz is ie jszym . 
W  niedzielę w ieczo rem  to w arzy s tw o  
p o lsk o -b u łg arsk ie  w Sotli u rz ą d z a  
ak a d em ję  n s  cześć Pisarza . R s ą a  
bu łgarsk i  upow ażnił sw ego p rz e d ­
staw icie la  w W & rsiaw ie  p. W an- 
czew a do oficjalnego w z ięe ia 'u d z ia -  
łu  we w szys tk ich  u roczystośc iach  
s ien k iew iczo w sk ich .

W A RSZA W A , 25 X , P A T  Z o k a ­
zji p rzew iezienia zw ło s  S ieak iew i- 
cza p rzyby ł  do W arszaw y de lega t  
bułg»rsk ie j  ak ad em ii  um ie ję tnośc i  
i u n iw e rsy te tu  w S if j i  pref, B ojan  
Panów, k tó ry  zabierze g los  na 
u ro c z y s te j  akadem jl.  Z ra m  enia 
rz ąd u  bu łgarsk iego , b u łg a rsk i  ohar- 
gez d‘affaires w  W arszaw  ę p . Wau- 
czsw  złoży n a  t ru m n ie  S ie n k ie w i­
cza wieniec.

Depesza Herriota.
W A R SZ A W  25 X (PAT.) Pan 

P rezes  Rady M inistrów  o trzy m ał 
od p rem je ra  fran cu sk ieg o  H s rr io ta  
n a s tę p u ją c ą  depeazę: „Jego  B rso ę -  
lencji Prezes Rady M .nistrów, 
Grabek! W arszaw a . W  chwili g d y  
p rochy  H e n ry k a  S ien k iew icza  w ra ­
ca ją  n a  z iem ię  polską, łączy  się w 
hołdzie sk ład an y m  pamięci w aszego 
w ielkiego pisarza , k tó rego  p ło m ien ­
n y  zew głosił po p rzez  g ran ice  
p ań s tw ,  źe duch polski p rz e t rw a  
ok re s  m ęczeńs tw a  narodu . Herriot®.

Zwłoki ś. p. S ienkiew icza w  Czę­
stochow ie

CZĘSTOCHOWA. 25 X. P A T . 
P rze jazd o w i pociągu  wiozącegc zwio- 
k i  S. p. H e n /y k a  S ienk iew icza  ło -  
w i r z y s z y iy  całą  d rogę  od K&towio 
do C zęs tochow y m an ife s tac je  ża ło­
bne i ho łdy  dla w ielk iego  P i ts rz a .  
Dśrorce w azystk ich  trtacji d ek o ro w a­
na zielenią za lew ały  t łu m y .  Poc iąg  
N a s ta c ja c h  zw alnia ł znaczn ie  b iegu  
i p rzy  dźw iękach  o rk ie s t  s z ta n d a ry  
c rgan izaoy j m iescow yoh pochylały  
się  p rzed  t ru m n ą  sp o czy w ającą  w  
p rz y k ry te j  k irem  kaplicy  w  w a g o ­
nie. Wagon ten jako o s ta tn i  m a ot­
w a r tą  ty ln ą  ścianą, sk n tk ie m  czego 
t ru m n a  jo s t  w idoczną p o ic s a s  prze­
ja z d u  pociągu  dla w sz y s tk ic h .  

CZĘSTOCHOWA. 23.X (Pat). O
godz. 14 m. 15 pociąg w iozący 
jwłofci H e n ry k a  S ienkiew icza p r z y ­
by ł do Częstochowy. T ru m n ę  w y­
niosło z w agonu  i 4-3tu  p rz e d s ta ­
wicieli wszystkich? w a rs tw  s to łe c z ­
n y c h  do obitego  sz k a r ła te m  w y so  ■ 
kiego karaw an u . P o  u s taw .en iu  
t r u m n y  k ró tk ie  p rzem ów ien ie  w y ­
głosił p rezes  częs to ch o w sk ie j  ra d y  
m iejskie], podkreś la jąc ,  że  w n i e ­
śm ierte lne j sw ej  T ry log ji  S eu k ia -  
wicz rozsław ił  C zęstoehow ę nti oały 
św iat .  — Po wygłoszeniu sze reg u  
p rzem ó w ień  d o io u a n o  p o k rop ien ia  
zwłok. O rgan izac ja  eaiej m a n ife s ta ­
cji w  C zęs to c io w ie  m iała  w ysoce  
podn ios ły  c h a ra k te r .

WARSZAWSKA GIEŁDA.
urzędowa ?5 października b. r. 

(w złotych polskich). 
G o t ó w k a :

kolegów  z p re w iac j i  o licane p rz y -  uroczystośc i ,  o godz. 6 w ieczorem  kw ity ,  zeznania św iad k ó w  itp. Ta- ~ J_ spichlerz świata a N. Jorku donoszą 
bycio. w y ru s z y  p o c h ó i  przy  dźw iękuch  ki© dow ody m usz^  b y ć  p rz y  odpo- o b*j«cznych wprost interesach jakie robią

—• Od Redakcji. Z dn iem  2 5  paź m u zy k i  w ojskow ej i b lasku pocho- w ied c iem  odwołaniu się do włajci-  rola cy w stanach  Zjsdnoezcnycb. które
dziern ika  r e p e r t e r  naszego  nisms, dni n a  cTnentarz, gduie odoę-igio się wego u rzęd u  skarbow ego  d o s ta r-  jjjśdaiszytń ciągu są  śpiehieraem_ św iata ,

Wacław L ach o w ic i  zo s ta ł  zwoi- o wiefleińe obu grobów i odśp iew a- ozóne w  4 g u  3 0  dni od dnia do- g S b ^ S j T
niony z zajmow-anego s tanow iska ,  n ie  pieśni re lig ijnych  i n a ro d o w y ch  ręczen ia  naltazu  płatniczego. 'poniew aż deeicze przeszkodzdy zbioro

Dolary  
Franki francuskie 

C z e k i :  
Beigja . 
Holandja 
Londyn .
N jw y  Jork . 
Paryż 
Praga .

P a p i e r y  
MiljonówKa . 
Pożyczka złota .

p r o c

5.18—5,18 
. 2 7 .31 -27 .04

. 25.12—24.87
205 25—203.25 
. 23.3,4—33.45 

. 5,21—5 .l i  
27 28—27,01 
15.54—15.40

. 0 78-0.77 
5.90—6.10

Redaktor
Stanisław Maakiewics.

mr
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B I U R O  H E H L 1 H O H E
S T E F A N A  G R A B O W S K IE G O

W i C n i e  u L  A d .  P l f . ie & r fe w ir ja s a  i e l e f . - j r t  R 2 8 .

P R Z Y J M U J E  O G Ł O S Z E N I A  DO P I S M  C O D Z I E N N Y C H  W Y C H O D Z Ą C Y C H  w W I L N I E .

Słowa, Dziennika Wileńskiego, Ekspresu, Kur jer a
Wileńskiego a także Ż Y D O K S K I C H  1 R O S Y J S K I C H .  DO T Y G O D N I O W Y C H :
Dzwonnika, Ziemi Wileńskiej (pisma ludowe), Tygodnika Rolniczego, a także do program ów  teatralnu-koncertowych (Jednodniów ek antraktowych).

1 8 ®  p r o w i n c j i  —  n a  K r e s a c h :
V  BIAŁYM STOKU: 

K u r je r  Po lsk i  Białostocki. 
N ow iny  Białostockie .

BRZ EŚC IU : 

Głos Poleski.

V  G R O D N I E :  
N adnlerneóstd  K u rie r  Polski. 
E cho  G rodz ieńsk ie  
N ow y D ziennik  K resow y.

V  Ł U C K .  O: 
P rzeg ląd  W o ł jń s k i .  
Życie W ołyńsk ie .

i W  N IE ŚW IEŻU : 

i Wspólna Sprawa.

W  R Ó W N E M :  
E cho  R ów ieńskie.  
W ołyńsko] e Słowo.

s

N adto załatwia wszelkie zlecenia ogłoszeniowe bez wyjątku do wszystkich pism, wychodzących w całej Rzeczpospolitej Polskiej i Zagranicy,
nie wyłączając Stanów Zjednoczonych, Ameryki Północnej i Argentyny.

Biuro przyjmuje na siebie całkowitą organizację kampanii reklamowej i recenzyjnej
w pism ach, afiszach, ulotkach i program ach, P.p. urządzających odczyty, przedstawienia, koncerty, zabawy i wszelkie inne im prezy.

jak to:

fl;

i ? ; * ś r e d k i i t a x y  w e  ś ń z y s i k i e h i  r e k l a m o w y c h  w y  d a w f n i c - t  w a c h y '
kalendarzach, jednodniówkach, przewodnikach etc. etc.

B i u r o  u d z i e l a  b e z s t r o n n y c h  p c r a d  w  w y b o r z e  p is m . redaguje teksty, sporządza rysunki i kiisze i zastosowuje 
najodpowiedniejsze układy, ogłoszeń, reklam i t. p.

&  L I T O  H I S  K 8 Ż d ©  Ż ^ C i B n l G  ^ i i e n -ów wysy*a swycfr przedstawicieli w Wilnie na prowincją
zaś kosztorysy i oferty odwrotną pocztą natychm iast.

W a r u n k . f  n a j b a r d z i e j  d t t ę g o d n s s  I  M i g o w e *

D 7 I £ l ł  \ A / \ / H f l W n i r 7 U  ®tUr0 z własnej inicjatywy w ydaje  wszelkie wydawnictwa o charakterze reklamowym
L - /£ lC l1  Y V V U a W I  H G ń y , oraz n nbywa działy reklam ow e w poszczególnych wydawrdctwach

P r p n i i m p r s t u  ^ :uro przyjmuje p renum era tę  do wszystkich pism,, wychodzących w Wilnie,
L J ł . IoLI Sr 1 C l  1 U II l “ l O l y . w cajej Rzeczypospolitej Polskiej codz:eniiych, tygodniowych, perjodycznych, zawodowych i t. p

Dewizą Biura: sumienność, akuratność, szybkość, dokładność.
Bimro c z y n n e  o d  g .  9  i p d ł  d o  6  w l e c z .  —  —  g p r a y  e s  i .  M i c k i e w i c z a  4 *  ś i e l e f f .  2 1 Ś <

i n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p y ! ! !

e t©

O W S A  
O T R Ą B  

SIANA 
SŁOM Y 

ŻYTA
Mą KI razow ej 

M A K I pytlowej 
M A K I pszennej 

SOLI CU KRU  
SŁONINY SZMALCU

W  S p M d a i e l c i

Kresowego Związku Ziemian
ZA WALNA i. TEL. ł-47

„Guma Wileńska"
Wilno, Wieika Nr. 12 (vis-ń vis poczty).

Motto: Literatura kształtuje «kal- 
I c n  k ^ g ą t h o n  a r i t h r o p o n >  

człow ieka doskonałego pod 
w zględem  rozumu, uczu­
cia i wyobraźni.

WYPOŻYCZALNIA
KSIĄŻEK

i P R Z K F I S 0 W  E: ' i
l

K C S Z U L a 1
i * s P 0  R E N K 1

P A N T O F L Ć 1
G 1 M fi. A  S T Y C Z N E 1

d ł a 8 Z l i O  Ł
P c l e c a  w w i e l k i m w y t e r z e

Bom
Sportowy D l n c e s » t a

ul.
!5. 1

T A N I O ! T  kH l 01 |

POWRÓCIŁO

D L A  D Z I E C I
i cnorych trzy razy  

dziennie świeże

^ ! L E & 0
od krów na m iejsca, 

Zaitretowa 9— 1.

N iniejszym  p o d a jem y  do w iadom ości Szanow nej 
Publiczności,  źe m a m y  już  c a  sk ładzie

k a l o s z e  fabr. „K o n t y n e n t“
nabyte od „Prowodnjka" w  Rydze.

Oddziały: Grodno, Br. S sm ig ie lscy ,  D o m ic ik tń s k s  11, 
ud . £06, P iń s k — p. L e c h c z y c .  t i lę ó o k ie—p. Lew itan , 
Z *m kow a 29, S a ra u o w ie z e  —T wo K uczkow ski i S-fea.

„Ogłoszenia Lekarskie"
Dr. Z M n t e .I L  w U S L i , ,

ul. A. Mickiewicza UT. uZW 3tv £B  uOWISZ 
21 Przyj. 9-1 1 5 8 iP '. 12-5 Char kcbleoe oraz 
spec, w eneryeznt, moczopłc., sy filis  i skórn. 
Ul. Mickiewicza Nr. 21 (ob hot. .B ristol*).

Di. W. LEGIEJKO
choroby wewnętrzna 
(spec. płuc i żołądku)
Przyjmuje od 9—11 
6 7 wlecz ul. Ad Mi 
ckiewicza 21 m l .

Akuszerka

Wilenskiej Książnicy Nowości 

u l .  J a g i e l l o ń s k a  £ 1,

Gzynna od 1 1 - 1 8  bez przerwy.
Obfita beletrystyka polska i francuska. 

Dział lektury szkolnej.

Żądane książki zakupuje s i ę  natychmiast, 

TELEFON 683.

W polskiej pracowni gotowej męskiej bielizny
J Ł 0 I K J I  K I I L l d S K i E J

U nno, ul. M ostow a Nr. 9 m. 20. 
P racow nia  zao p a trzo n a  w d ąży  w y b ó r  m ater ja łów .

W y k o ń c z e n i e  s o l i d n e .  
CENY NISKIE. PR Z Y JM U JE  OBSTALUNKI. 
Dlań.kooperaiyw agt2yi óit i aupitali ustępstwa. 

—) iN S  '  fU C JO M  NA RATY. ( -

Bdz korspttyiora
nauka; m atem atyki, 
fizyki (rozwiązanie 
zadań, dyskusje; Li­
teratury polłk iej (kry­

tyka, ćwiczenia, 
streszczenia;. Ł aciny  
(tłum aczenia, propa-

racje). Hiatorjl, 
geografji, prawa (skró­
ty, repetytorjum ). Ję 
zyki ob.-e (samouczki,, 
słowniki). Wy dawnie 
twa księgarni Wajnera 
W arszawa, Bielańskp  
5/78 (i piętro, front). 
Żądań wszędzie. Szcze­
gółowy katalog w ysy ­
ła  wydawnictwo po 
otrzymania ló  groszy.

1'rofesor

•M

POLKI BANK PARGELACYJNY
Sp, e orip. ogr.
BY06GSZCZ. Telefon Nr. 1340.Jagiellońska 54.

Przeprowadza parcelacjo na rachunek w ła­
sny oraz w łaściciela, pośredniczy przy 
sprzedaży i dzierżawie nioruebomości-człon  
kom, udziela rad BEZPŁATNIE w sprawach 
nleruchom ośol 1 korzystnym lokc ,r.ntu
kapitału. | | I | | 1 | ;

Przyjmuje wkłady i drobne oszczędności
n a  n a d e r  k o r z y s t n y c h  w n r u n k a o h .

Szymański
powiadamia sw ych  
prywatnych pacjentśw  
że od dnia i listopada  
NIE BĘDZIE przyj 
mował chorych w 
swym gab.ne.5le. ul, 

Kościuszki Nr. 14,
y a g ln ą ł  dn. 19 b. m. 
•td  na i

■ W arszawy udziela 
porsd. P-zyJmnjeod 9 

rano do 7 wtecs. 
Mickiewicza 46—6.

Dr. tzssław Xoneczny
Chirurgja jam y ustnej 
choroby zębów, sztucz 
no zęby. Wojskowym 1 
urzędu'kom na ta ty  
Mickiewicza U  (gdzie 
klns) Przyjmuje od 1C 
do 127» I Od 4 d o6 l/»

DOKTÓR MĄRJA
Pełrusewiczcws

p o w r ó c ił a  i wzno­
w iła prayjęoia. 

Choroby .kobiecie. W 
Pohulanka 14. o  19. 

Przyjęcia 5 —7.

♦  W y p r z e d a ż  M  £  B  L  I
I  pekojÓJ?.' Jadalnych, sypialnych, ‘‘alouów
C  i części pojedynczych.
A  WILNO, Niemiecka 15. S . A n c c l c w l c z a  ^

ODCISKI, BRODAWKI 
f sk ó rę  zg ru b ia łą  u a  podeszwach.

bezpowrotnie b*z bóln usuwa

KLAWIOL
. a  r

Chemlczno-farmacerty czn. laboratorjum  
K o  a  I z  k  l ‘  w W arszawie, u l. Miodowa Nr. 5.

na ul. Zy gra n a ­
towskiej pies, auglo- 
niem isckl czekoladowy 
w yżeł. U czciw y zna 
lazca zochoe odprowa­
dzić w ynagrodze­
niem na ul. Zygmun- 
towska 18 m. 4 do 

K ośeiałkow  
sklege.

posła

Tańców modern
nauk- towarzysko 1 
oddzielnie paryskim  

system em . Zapisy w
klubie Bankowtów ulo 
Św. Anny 2 — parte? 

gedz. 5—9 wisca.

Leeznleai i Szpital Litewskiego Stowarzyszenia potnoey Sanitarnej
Wtlino. Wileńska 28

W przychodni przyjmują lekarze specja liści: Choroby dziecięce od S — 4; choroby wewnętrzne od 10 — 4; chirurgiczna 1 — 2 kobiast 
11— 1; oczu 11 — 2; uszu, nosa i ga jd ła  ] — 9; zębów 10 — 11; skórne 1 weneryczne 2 — 8; narwowa 1 — 2;

W szpitalu  oddzia ły : wewnętrzny, cnlrurgiozny, ginekologiczny 1 położniczy

\

G A B I N E T  ROENTGENA i ELEKTROMEDYCZNY

W ydawm* w  nes tępa tw ie  wspAłwłagrieieR i— S ta n is ła w  M ectoenenc, DjfońdUaste T  Bw /m z  8


